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SA Czwartek, 19 lipca 1866,

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruski6j 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. sit., 
w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwaj.caryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także pizesyłaó ogło

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego.
Rękopisma

nadsyłana redakcyi nic zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAŃ, 18 lipca.
Najważniejszą dnia dzisiejszego wiadomością jest te­

legram o zajęciu przez wojska pruskie Frankfurtu n. M., 
który będąc dotąd siedliskiem rady zwiąskowój, był nie­
jako stolicą ligi południowo-zachodnich Niemiec. Smia- 

Oł łym i zręcznym pochodem zdołał jenerał pruski Vogel 
y. Falckenstein przeszkodzić połączeniu się wojsk VIII 
korpusu zwiąskowego z armią bawarską, posuniętą pier­
wotnie aż pod Eisenach i unicestwić plan sprzymierzeńców 
Austryi, którzy widocznie mieli zamiar wspólnemi siłami 
uderzyć na Berlin. Jakkolwiek słabszy co do liczby żoł­
nierza, nie wahał się jene, ał Falckenstein posunąć wprost 
na nieprzyjaciela. W potyczkach pod Kaltennordheim 
i Dermbach zmusił Bawarów do odwrotu ku linii Menu; 
następnie zwróciwszy się na lewo i zdobywszy na dniu 10 
bm przejścia przez rzekę Saalę pod Waldaschach, uderzył 
pod Kissiugen na główny korpus Bawarów i popchnął go 
aż ku Aschaffenburgowi. Tu dopiero wzmocniły Bawa­
rów posiłki z korpusu księcia Aleksandra Hesskiego, przy­
byłe jednakże zbył późno, by ośmielonych zwycięstwem 
Prusaków powstrzymać w pochodzie. W krwawéj walce 
pod Aschaffenburgiem ponieśli Zwiąskowi klęskę. Bawa­
rzy cofnęli się ku Würzburgowi, Prusacy zaś wkroczyli 
dnia 16 bm. wieczorem do Frankfurtu, odcinając tém sa- 
mém korpus księcia Hesskiego, przeciw któremu od pół- 
nocy maszeruje książę Hohenzollern, a co więcój odnosząc 

¿ pod względem politycznym tryumf niezmiernéj wagi, bo 
dowodzący niemocy i nieudolności mniejszych państewek 
niemieckich. - Jednocześnie posunęła się armia księcia 

' następcy tronu aż pod Ołomuniec, w części opuszczony 
przez Austryaków i w pomyślnćm dla siebie starciu, któ- 

□oi rego szczegółów jednakże nie znamy, zabrała nieprzyja­
cielowi dział kilkanaście. Jakkolwiek kwatera główna 
królewska do dnia onegdajszego była w Hernie (Brünn), 
w Wiedniu zaś toczyły się żwawe narady nad przyjęciem 
zmodyfikowanych przez Francyą propozycyi pruskich ce­
lem doprowadzenia do skutku trzydniowego zawieszenia 
broni, przeci ;ż korpus jenerała Herwartha i. armia 
księcia Fryderyka Karola bez przerwy maszerując ku Wie­
dniowi, już na dniu 16 bm. tylko o 7 mil od stolicy Habs­
burgów były oddalone i co chwila spodziewano się walki 
z głównemi siłami Austryaków, zgromadzonemi nad Du­
najem. Gdy zaś komunikacya z główną kwaterą króla 
Wilhelma jest dość utrudnioną, niewiadomo dotąd, czy 
usiłowania dyplomatów odniosły pożądany skutek, czy tóż 
orężowi pozostawiono ostateczne rozstrzygnięcie olbrzy­
mich zapasów Frus z Austryą Walna bitwa przegrana 
przez Austryaków pod Wiedniem usunęłaby prawdopodo­
bnie potrzebę traktowania o zawieszenie broni. Prusacy 
będąc panami stolicy rakuskiéj podyktowaliby warunki ro- 

8 zejmu Austryi, następnie zaś ułożyłby kongres zwołany ad 
hoc podstawy pokoju, który prawdopodobnie nie wypadłby 
korzystnie na rzecz zwyciężonój, a tém samém — wedle 
tegoczesnych zasad — opuszczonéj przez wszystkich Au­
stryi. — W liście korespondenta naszego paryskiego znaj­
dzie czytelnik ciekawy pogląd na dotychczasową politykę 
cesarza Napoleona, która widocznie zmienia się jak 
kameleon stósownie do korzyści odnoszonych przez 
Prusy i Włochy na polu walki. O ustąpieniu Wenecyi 
Francuzom przez Austryą dziś już w Paryżu i mowy 
nie ma, a w sferach rządowych okazują nawet obecnie 
nie małe zadowolnienie z powodu wywieszenia przez 
Prusy sztandaru narodowości, upatrując w tém prze­
jęcie się Prusaków zasadami Napoleona III. — Wo- 
jownicze usposobienie Włoch, czujących po za sobą po- 
tężne plecy pruskie, charakteryzuje list korespondenta 

4i naszego florenckiego. Jenerał Cialdini postępuje wciąż 
e naprzód, niedoznając dotąd oporu, i zamierza podobno 

, przez Tyrol wtargnąć w serce rakuskiego cesarstwa, pod- 
fij C2as gdy z drugiéj strony Garibaldi uciera się dotąd na 

diugim krańcu Tyrolu, armia zaś króla Wiktora Emanu­
ela trzyma w szachu czworobok. Spodziewają się także, 

cu że flota włoska również zdecyduje się nareszcie na kroki 
zaczepne, zwłaszcza teraz, gdy na Adryatyku nie potrze­
buje się obawiać spotkania pancerników francuskich. 
Francja bowiem nie tylko powstrzymała nakazane już 
wypłynięcie okrętów z portów francuskich na wybrzeża 

p>
KAUKAZ.

Rzecz o brajuweacb, Moskalach i Polakach,
podana przez

fluleustit Uriileimkieyit,
Część diuga.

(Zob. num. 140 141 14G 147 148 149 158J 160 Dz. Pozn.) 
(Ciąg dalszy.)

Od Hassaw-jurtu na prawo ciągnie się wązki pas 
ziemi między rzeczkamiAmat i Jaryk, poprzecinany wąwo­
zami i lasami. W głębi tego pasa za aułem Jarysu-aneh 
jest silna miejscowość, zwana Hejtermitowską bramą, 
gdzie Moskale doznawali porażek. Z lewćj zaś strony 
droga obwarowana dwoma basztami, opatrzonemi w działa,

’ Prowadzi do fortu Czyr-jurt. Baszty te były przedniemi 
¡•h czatami od gór, służyły za ochronę dla przechodzących 
' ” Peryodycztiie dwa razy na miesiąc okazy i, i w razie po- 

trzeby wystrzałami z dział dawały sygnały do Hassan 
^ojjurtu i Czyr-jurtu o grożącóm niebezpieczeństwie.

Czyr-jurt, ufortyfikowana pozycya na lewym brzegu 
Sułaku, posiada garnizon złożony z liniowego batalionu 
i artyleryi. Na prawym zaś brzegu Sułaku, za mostem, 
leży osada pułku darguńskiego, tego samego, który J. Ko­
rzeniowski opisał w Tadeuszu Bezimiennym. Autor tak 
mistrzowsko skreślił skład tego pułku, jego utarczki i bi­
twy z góralami, że I uszkin, Lermontow lub Marliński 
opisujący Kaukaz, powinni mu obrazu tego pozazdrościć. 

jjlDarguni ci istotnie zyskali sławę z swych bojów z góra­
lami, chociaż nieraz bywali w ciężkich tarapatach, osobliwie 
* Walce z Hadży-Muratem, koło Szury w r. 1844 i w po­
wstaniu tabasarañskiém w roku 1851. Wyłącznie był on 
łożony z Małorusinów i Polaków, z r. 1831, którzy mu 
Wyborną organizacyą nadali. Co zaś do prawdy history- 
cznéj stanę w sprzeczności z autorem, bo takich Tadeu­
szów pułk nigdy nie posiadał. Polak prawy choć na 
Kaukazie, wiedział zawsze, co winien Moskalom, a co się 
ńależy góralom. Jeżeli się i znalazła jednostka podobna

weneckie, ale nawet zawiesza wszelkie uzbrojenia, które 
przed kilku dniami, rozporządzono w Tulonie.

Z Hiszpanii donoszą, że wskutek objęcia steru 
rządu przez marszałka Narvaeza, ambasador hiszpański 
w i aryżu, margrabia Lema, podał się do dymisyi i zape­
wne znów przez swego poprzednika, p. Mona, będzie za­
stąpiony. Marszałek O’Donnell otrzymał urlop ua rok 
za granicę, co się równa — jak się zdaje — wygnaniu 
z Kraju.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Paryż, 15 lipca.

X Co wam przedwczoraj rano o zmianie sytuacyi 
politycznéj doniosłem, to już wczoraj stanowczo się po­
twierdziło. Austryą została po prostu opuszczoną przez 
Francyą — a wczorajszy Monitor doniósł, że pomiędzy 
cesarzem Francuzów a królem pruskim trwają wciąż jak 
najlepsze stosunki. Wczoraj po południu przepowiadano 
nawet, że Francya zapewne niebawem Wenecyą napowrót 
Austryi odstąpi, przyznawszy się wprzód do niemożności 
namówienia Włochów do przyjęcia rozejmu. Oto jest-po- 
łożenie.

Starajmy się je dobrze zrozumieć i bezstronnie osą­
dzić, bo zaprawdę, że czasem najdziwaczniejsze się słyszy 
o niém niedorzeczności. Potrafię wam przy téj sposobno­
ści opowiedzieć fakta, których jeszcze teraz zkądinad sie 
nie dowiecie.

Cała ta burza, jaka dziś wstrząsa Europą środkową, 
została wywołaną przez Francyą. Jeszcze w miesiącu 
grudniu przeszłego roku, jenerał Lamarmora przyszedłszy 
do przekonania, że Włochy w tém położeniu daléj wytrwać 
nie mogą, bo rozpierane bezsilnemi namiętnościami, a pod 
ciężarem tak licznéj armii i niedojrzałej administracyi 
upadają materyalnie, przedłożył cesarzowi Napoleonowi 
potrzebę wzięcia jakiegoś nowego postanowienia i przed­
łożył zarazem swój zamiar w tym względzie. Zamiar ten 
polegał na tém: ażeby Włochy na teraz poprzestały na 
tém, co dotąd posiadają i ażeby się w tych granicach zor­
ganizowały stanowczo. Ażeby ten cel osięgnąć, chciał 
Lamarmora przedewszystkiém zaproponować mocarstwom 
europejskim rozbrojenie i sam rozbrojenie to zacząć, zni­
żając stan armii włoskićj do stu a nawet tylko do ośmdzie- 
sięciu tysięcy. Cesarz Napoleon, który miał na karku 
wrześniową konwencyą, podówczas nie tylko trudną, lecz 
nawet niepodobną do wykonania, a przytém. potrzebował 
koniecznie nudzącą się opinią publiczną odwrócić ku ja­
kiemuś zewnętrznemu zajęciu, odpowiedział Lamarmorze 
dosłownie: N’en faites rien. W kilkanaście dni potém 
książę Napoleon przedsięwziął ową pamiętną artystyczną 
podróż do Włoch, którą miał aż do Dalmacyi posunąć 
— a już w miesiącu styczniu Włochy zaczęły sie przygo­
towywać do uzbrojenia.

Gabinet pruski, prowadzący wówczas swe spory z Au­
stryą, był tak usposobionym, iż nie potrzeba go było na­
mawiać do ruchliwości — a dosyć było dać p. Bismarckowi 
do zrozumienia, że Francya nie będzie przeciwną reorgani- 
zacyi rzeszy niemieckiéj w sposób taki, ażeby Frusy przy­
tém słuszne korzyści odniosły. To tóż oświadczenia takie 
gabinetowi pruskiemu wciąż powtarzano.

Ponieważ jednakże Francya nie mogła ufać p. Bis­
marckowi, że w swych agitacyach umiarkowane zachowa 
granice, zawiązano jednocześnie dobre stosunki z Austryą, 
zapewniając ją, że Francya nigdy nie dopuści, ażeby Prusy 
się wzmocniły z jéj stratą i dawano zarazem do zrozumie­
nia, że gdyby Prusy zapędziły się za daleko, Austryą znaj­
dzie zawsze pewną opiekę i pomoc we Francyi.

Zamiarem Francyi było doprowadzić nakoniec, nie do 
konferencyi, o ktôréj wiedziano z góry, że żadnego nie po­
trafi osięgnąć celu, ale do wojny, do wojny, rozumie się 
krótkićj, która się da za kilka tygodni utłumić i zakoń­
czyć kongresem. Skutki zaś tego kongresu tak sobie 
wyobrażano : że Austryą odstąpi Wenecyą, z ktôréj się 
utworzy albo rzeczpospolita, albo tśż osobna udzielna pro- 
wineya, która zostanie wcieloną do konfederacyi

do Tadeusza Bezimiennego, wzgardzona była od rodaków 
i niemogła służyć za typ rewolucyonisty z r. 1831.

Jacy zaś byli nasi ziomkowie z czasów rewolucyi, dość 
będzie przytoczyć znalezienie się prostego Mazura, pod­
oficera dargunów.

W czasie przeglądu pułku przez earaMikołaja wr. 1839, 
Mazur wspomniony jako pierwszy jeździec pułkowy nazna­
czonym był na posyłkę ¡Gdy służbowi oficerowie odsalutowa- 
li, Mazur spiął konia i jak piorun stanął przed carem. Pa­
łaszem zrobił honory i zaczął z kiepska po rosyjsku ra­
portować: „K Waszemu imperatorskomu weliczestwu od 
dargunshawo Jewo Wysoczestwa prynca“ i riedokończyw- 
szy splunął, że mu się nie udaje raportowanie rosyjskie, 
i zaraz po polsku głośno palił: „Do WCMości od darguń­
skiego ks. Wirtenbergskiego pułku na posyłkę przysłany.“ 
Dowódzca pułku ks. Czewezewadze zbladł jak trup, sądził, 
że zdegradowany będzie za znalezienie się Mazura, bo 
wiedział, jak Mikołaj miłował Polaków.

Tymczasem car raczył przebaczyć szczere strapienie 
Polaka, zostawując go bez kary i bez odpowiedzialności 
dowódzcę.

— A w jakim pułku służyłeś ? wyrzekł nawet po 
polsku.

W drugim ułańskim W CMość.
— I biłeśjMoskali?
— Biłem WCMuść.
I na tóm przestał.
Irzeba więc było Korzeniowskiemu milczeniem zbyć 

<frogę, jaką się dobił Tadeusz dworjaństwa. Taje­
mnice to są boskie, jakiemi drogami nasi rodacy podosta- 
wali stopnie i tytuły. Karyera, zresztą Tadeusza konse­
kwentnie wypłynęła. Urodzony z moskiewskiego jenerała 
i nierządnói kobiety, szedł za popędem krwi, zmazał winę 
rewolucyonisty i został czystym Moskalem. Ale nam ta­
kich typów niepotrzeba.

W pułku darguńskim prócz rewolucyonistów z r. 1831 
było jeszcze dwóch członków Towarzystwa Filaretów wi­
leńskich: Andrzój Janiewicz i Borkowski Franciszek, obaj 
już w stopniach sztabs-oficerskich.

z wzmocnieniem Prus na północy a Austryi na Szląsku, 
i z silućm zorganizowaniem małych państewek niemieckich 
pod supremacyą Bawaryi. Marzono przytóm o urwaniu 
jakiego kawałka ziemi niemieckiej w razie takim, gdyby 
Francya pozostała w neutralności, a o zajęciu walloń- 
skićj części Belgii w razie zbrójnćj interwencyi fran­
cuskićj.

Plan ten był oparty na przypuszczeniach, że niemie­
ckie mocarstwa będą się bić ze sobą bezsilnie i flegmaty­
cznie, i że Austryą będzie powoli Prusaków zwyciężać, — 
że Włochy będą do Paryża po rozkazy przysyłać i że im 
będą posłuszne, — że wreszcie Niemcy będą ciągle zwra­
cać uwagę na to, co mówi Francya, i że Francya w razie 
potrzeby będzie mogła każdego czasu wkroczyć na ziemię 
niemiecką i zrobić tam taki porządek, jaki się ićj będzie 
podobać.

Zaledwie potrzebuję dodawać, jak dalece te wszystkie 
rachuby okazały się mylne; albowiem nie tylko nikt w ca­
łej Europie środkowćj nie ogląda się na to, co mówi Fran­
cya, ale Włochy podniosły rokosz moralny przeciwko Fran­
cyi i biją się dziś o to w Wenecyi, ażeby się wyjarzmić 
z niewoli, nie austryackićj, ale francuskićj. Prusy się okazały 
olbrzymem, opartym na kolosalnych zasobach pracy mo­
ralnej i materyalnój — a Niemcy w całćj swćj zbiorowości 
przedstawiły się tak dalece świadome swój narodowej po­
tęgi, iż nie ulega wątpieniu, że gdyby jakakolwiek obca 
stopa poważyła się dotknąć ziemi niemieckiój, cały naród 
li.emiecki stanąłby w oka mgnieniu w płomieniach.

I Austryą omyliła się także w swoich rachubach. Oce­
niła ona zanadto wysoko potęgę Włochów a zanadto 
nisko potęgę pruską. Stąd poszła omyłka w postępowa­
niu. Albowiem zamiast posłać sto tysięcy łudzi do Włoch, 
któremiby była mogła aż do sądnego dnia bronić Wene­
cyi, posłała tam dwakroć pięćdziesiąt tysięcy i odniosła 
zupełnie jćj niepotrzebne zwycięstwo, — a przeciw Prusom 
wyprawiła za i#ało i poniosła klęskę tak wielką, że tako­
wa zatrząsła podstawami jój bytu. Spostrzegłszy się 
w tój omyłce i spostrzegłszy się zarazem, że już jój bez 
obcój pomocy nie potrafi naprawić, przypomniała sobie 
dawniejsze zapewnienia francuskie i na nich oparła środki 
dalszego ratunku. Francya już ,po bitwie pod Sadową 
jeszcze raz zapewnienia te powtórzyła — a tak się stało, 
że Austryą jej, na wyraźne żądanie, odstąpiła Wenecyą 
a Fr.ancya takową przyjęła, zobowięzując się w szczegól­
ności : ułożyć rozejm nie tylko z Włochami, o który Au- 
strya prosiła, ale także z Prusami, którego Austryą wcale 
nie wymagała, — a w ogólności: działać ku ułożeniu sta­
łego pokoju na podstawie listu cesarza napisanego do p. 
Drouyn de Lhuys.

_ ^Przyrzeczenia te ogłosił Monitor na dniu 5 lipca— 
a list cesarski, bo i to nie zaszkodzi przypomnieć, określa 
politykę francuską względem Austryi w ten sposób, że 
Austryą ma otrzymać wynagrodzenie za Wenecyą w Niem­
czech a jój stanowisko w rzeszy niemieckiój ma być wzmo- 
cnionem.

Od tego czasu minęło dni dziesięć, — bez rozejmu — 
i bez najmniejszego widoku zawarcia pokoju. Po dzie­
sięciu dniach Moni tor znów się odzywa i przynosi za­
pewnienie, że Francya jest[w jak najlepszej zgodzie — 
z Prusami, a warunki Prus są: oddanie Wenecyi bez 
wynagrodzenia i wyrzucenie Austryi z Rzeszy niemieckiój.

Gdyby nam potrzeba było wyjaśnić, dla czego Fran­
cya tak postąpiła, tobyśmy zapewne i to potrafili. Ale 
na dzisiaj jeszcze nie masz tej potrzeby. Nic nie masz 
zresztą brutalniejszego nad fakta; poprzestańmy zatem 
na faktach.

Lecz rzućmy jeszcze okiem na przyszłość. Dziś, 
w kołach rządowych, jeszcze o tym zwrocie polityki fran­
cuskićj nic zgoła nie mówią. Są rzeczy, o których mówić 
nie można. Czas często niespodziewane zmiany przynosi. 
Austryą się jeszcze raz zetrze z Prusami w tych dniach. 
Jeżeli Prusy zwyciężą, to o Austryą zapewne już nikt się 
troszczyć nie będzie; jeżeli Austryą zwycięży, to wtedy 
łatwo będzie jój pomódz. Lecz położenie rzeczy każę 
przewidywać, że Prusy zwyciężą — i dla tego już dzisiaj 
daje się zdaleka do zrozumienia, że w polityce francus­
kićj właściwie żadnego zwrotu nie było a to, co Francya 
dziś robi, jest tylko wprowadzeniem w życie politycznego

Gdy pułk ten w r. 1853 występował na granice Tur­
cyi, zostawały tylko rezerwowe szwadrony. Stajnie pró­
żne zajął potóm pułk niżegrodzki, dowodzony przez jene­
rała Kazimierza Gołębiowskiego, syna sławnego bada­
cza narodowego Łukasza, a rodzonego brata historyka 
Seweryna.

Droga za Czyr-jurtem wije się u stóp wyuiosłćj góry, 
ciągnącój się ku Temir-goj i ku wschodowi aż do morza, 
w które zagląda zawsze dość zdała od brzegu i zagina się 
mniój więcój równolegle od wód ku Bujnahowi i dalój. 
Droga prawie trzymilowa do Temirgoja przechodzi przez 
stepy zarosłe bujną trawą i zajęte w części wylewami 
Sułaku. Liczne gaje przeglądają się w zwierciadłach wód 
lub pysznią się krasą swoją śród nagićj płaszczyzny. Wi­
dok ten kończy się u reduty Temirgoj, w którój piechota, 
kozacy i artylerya dają przytułek i bezpieczeństwo noc­
legów dla okazyi i dla kuryerów wysyłanych z eskor­
tami.

Za Temirgojem zaś, Boże zmiłuj się, co za okolica! 
Ziemia pusta, naga, gdzie niegdzie błotna, a w dni dżdży­
ste trudna do przeprawy. Odmalował ją wybornie nasz 
rodak Władysław Kamieński i w liście swoim przesłał 
mi podanie, które rozeszło się po ręku Polaków na Kau­
kazie.

„Po widokach Dagestanu, pisał mi, smutny, nagi, 
żółtobury step między Kumterkale i Temirgojem napeł­
nił mnie nieopisaną nudą i tęsknotą'; ale życiodawcza mi­
łość i tę przeklętą i zapomnianą przez Boga ziemię zalu­
dniła cudowną powieścią, uświęciła i ubłogosławiła ży­
wym zdrojem czystój wody i czystszój jeszcze poezyi. I o- 
wieść niedługa, opowiem ją, jak mi siwyBakir, mój woźnica, 
opowiedział:

,,Na lewo jadąc z Dagestanu, za temi wzgórzami są 
lasy, doliny i ogrody, szumiące kryształowe strumienie" 
uprawne pola i wsie piękne i bogate. Na wsiach siedzi 
lud prawowierny, najlepsze dżygity (rycerze) Szamila. 
Znacie ich po żółtych czochach, burkach długich, ostrych, 
szaszkach i nigdy niechybiąjących gwintówkach. Siostry 
i córki tego ludu, wiotkie, smukłe jak topole, niby tygry-

systemu przyjętego razem z dynastyą napoleońską przez 
rząd francuski. System zaś ten da się w kilku wyrazić 
słowach : niepodległość Włoch, reorganizacya Rzeszy nie­
mieckiéj w duchu postępowym, zwrócenie Austryi ku 
Wschodowi a z resztą urzeczywistnienie o ile można 
idei narodowości. Taki jest dzisiaj le mot d’ordre.

Nie wchodzę w to, czy Francya zawsze i wszędzie 
działała ściśle wedle wymagań tego systemu, bo to już 
dziś do historyi należy. Ale jest ważnćm pytaniem dla 
teraźniejszości, czy to, co Prusy, które w obec takiego 
biernego zachowania się Francyi są panem sytuacyi, zro­
bią w Europie środkowćj, będzie odpowiadać temu syste- 
matowi — i czy to będzie odpowiadać godności Francyi. 
Prusy dziś wielkim odzywają się głosem, zakreślają szero­
kie plany, rozbudzają idee narodowości, a przeto wpadają 
niejako same w koleje politycznego systemu Francyi. Je­
żeli Austryą zupełnie rozbiją i powołają do powstań naro­
dowości od gór olbrzymich po Bałkan, to wtedy Francya 
uzyska istotnie sposobność wystąpienia w obronie swego 
systemu i chcielibyśmy o tém nie wątpić, że w saméj rze­
czy to zrobi i wielką rolę odegra na świeeie. Ale na poli­
tycznych jarmarkach częstokroć tak samo, jak na kupie­
ckich, tylko dla tego wielką stawia się cenę, ażeby tém pe- 
wniéj małą uzyskać. Jeżeli więc Prusy poprzestaną na 
mniejszém, tj. na hegemonii po linią Menu, a osłabioną 
Austryą pozostawią jéj własnemu losowi, poezém i Prusy 
i Austryą poszukają wytchnienia w reakcyi, i dostanie się 
wszystkim narodowościom Europy środkowćj cokolwiek 
tych energicznych rządów wojskowych, jakie to zwykłe 
przychodzą po wojnach i rewolucyach: czy Francya wtedy 
wystąpi w obronie postępu i narodowości, jak to jéj naka­
zuje jéj system? — Nie wahamy się wypowiedzieć otwarcie, 
że bardzo o tém wątpimy.

Bądźmyż więc skromni i nierozprawiajmy o żadnych 
systemach, których w gruncie rzeczy wcale nie mamy — a na­
tomiast przyznajmy się jawnie, że będąc szczęśliwi i zado­
woleni w naszych granicach francuskich, nie wiele trosz­
czymy się o to, co się dzieje na dalszym świeeie, a system 
nasz różni się tylko wyrazem od episierskiéj polityki z cza­
sów Ludwika Filipa, bo kiedy tamta polegała na zasadzie: 
Chacun chez soi, chacun poursoi, ten polega 
na uwielbieniu pour les faits accomplis.

1'lorencya, 12 lipca.
Niefortunna cesya Wenecyi, zupełnie inny odnio­

sła skutek; zamiast bowiem ukończyć wojnę włoską, wpro­
wadziła takową w nową fazę czynu i energii, a przecież 
był to krok dziwnie zręcznie choć niemniéj złośliwie ob­
myślany, było to arcydzieło dyplomacyi austryackiéj. Cel 
chybiony, bo dyplomacya, co nigdy się jeszcze nie liczyła 
ż ludami i narodowościami, używa je teraz za materyał do 
swoich rachunków i kombinacyi. Zwalczona Austryą w boju, 
postanowiła przenieść wojnę na drogę dyplomatyczną, 
i jednym faktem zrzeczenia się Wenecyi, chciała uwolnić 
dwukroć stotysięczną swą południową armią by ją przeci­
wko Prusom obrócić; albo rzucając tę kość niezgody, po­
różnić jjrozdzielić nieprzyjaciół swoich, albo w końcu na­
wet podbudzić ambieye i namiętności i przybliżyć wojnę 
ogólną europejską, w mgle któréj potrafiłaby bez żadnćj 
wątpliwości znaleść jeszcze dla siebie korzyści.

W saméj formie ustąpienia Wenecyi Napoleonowi III 
leżała myśl poniżenia {moralnego Włoch, lub po­
kłócenia ich z Francyą, co na teraz nie udało się jesz­
cze, ale usposobienia powiększyło strasznie. Przeliczyła 
się Austryą, raz, że zbyt późno na ustąpienie się zdecydo­
wała, a drugi raz, że jak w męztwo Włochów, tak w ich 
uczciwość nie wierzyła wcale.

Włochy, jak szerokie i długie, propozycyi austrya­
ckiéj i francuskiej przyjąć nie mogły, bez zrzeczenia się 
własnśj godności; mamfestacye ludu zbyt były widoczne 
a nawet groźne, żeby rząd się do nich nie zastosował.

Demokracya, która w kwietniu, w chwili zawarcia 
układów^ z Prusami, absolutnie była im przeciwną, i czy to 
w parlamencie, czy w prasie jawnie przeciw temu alian­
sowi powstawała i wyraźnie powiedziała; iż woli mieć 
takiego nieprzyjaciela jak Austryą, niż ta­
kiego przyjaciela jak Prusy, po za któremi wi­
działa barbarzyńską Moskwę na Wschodzie, a napoleoń-

sice zwinne i silne, kwitną zdrowiem i rumieńcem jak 
pełne róże na sianożęciaćh ich ojców. Byłem dwa razy 
w tym kraju, pięknie tam, zielono i cienisto; noga giaura 
nie splamiła mogił naddziadów, i są tam siwobrode starce, 
którzy was jasnowłosych na oczy nie widzieli. Nie oddał­
bym jednak ubogich gór naszych, gdzie pszenica się nie 
rodzi, za owe plenne, złotokłose łany.

„lawliniec (góral) rad ze swojéj doli, wszędzie i za 
wszystko chwali Allaha, ' czy pasąc stado białych owiec, 
rozciągnięty na pachnącej trawie, wpatruje się w śnieżne 
szczyty, po których wesołe słońce igra milionami różno­
barwnych ogni, czy tuląc się pod skał urwiska, ze stra­
chem wsłuchiwa się w ryk burzy i trzask piorunu, tłuką­
cego lodowate gór łona, czy goniąc okiem mętny i bu­
rzliwy potok, myślą rzuca się za nim w kipiącą, klekocącą 
przepaść. Nie zna białych czureków (placków) i słodkich 
budyrdżanów, ale ze smakiem zajada prosianykinkał (klu­
skę) z baraniną i ostro pachnący pindyr (sér), a jęcz­
mienna buza lepiéj mu służy niż złoty na równinach nar- 
bek (rum). Kindżał nasz jednakowo ostry jak czeczeńska 
szaszka, a gwintówka zawsze trafia w szerokiego tura lub 
kosmatego niedźwiedzia. Jedna tylko jest rzecz -na ró­
wninach, za którą Tawliniee oddałby głowę i grób swojéj 
prababki. Jest to owe czarnookie dziewczę, smukłe jak 
topola, świeże jak dzika róża i jak tygrysica silne 
i zwinne,

„Dawno już, bardzo dawno, jeden z gór młodzieniec
i dziewczyna z równin pokochali się wzajemnie. Ludzie
zapomnieli ich nazwiska, wiedzą tylko, że ona była córką 
dumnego uzdenia (szlachcica) on prosty pastuch ubogi.
Uzdeń myślał wziąść za córkę sto tumenów kalymu (1000 
złp. wykupu) a góral nie miał ani jednego. Uciekł więc 
z gór i z kindżałem u pasa, z gwintówką w ręku, w trzci­
nach nad Terekiem, czycbał na zdobycz.... Allah mu 
poszczęścił. Ormjanin z Kiślara objuczony złotem po­
wracał do domu; z zarośli wychyliła się blada twarz górala,
i oczy jak dwa węgle płonęły nadzieją. Paf... i pies nie­
wierny, jak tłusty dougus (wieprz) zakwiczał żałośnie,.., 
jednym susem, jak bars (tygrys) rozjuszony, wyskoczył
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ską, Francyą na Zachodzie; taż sama demokracya po fa­
kcie dokonanym, po układach zawartych, umowę szano­
wać kazała i Prus zdradzić nie pozwoliła.

Jedynych obrońców znalazła Austrya w dziennikar­
stwie i kupiectwie francuskićm, jedno nie może być nieza- 
leżnćm a drugie tak ' jest zmateryalizowanćm, że razem 
wzięte znaczenia nie mają,,, smutnićj że tu, w gabinecie 
frakcya Lamarmory z zapałem wyciągnęła ręce po Wene­
cyą, gotowa przyjąć wszystko, co jćj za to podyktują z Pa­
ryża. Ci sami panowie, którzy układali alians pruski, do­
stając dziś Wenecyą, wyrzekali się Prus, boć już im nie­
potrzebne. Fakt ten, nota zówMonitorze, i relacya 
zawiązanych układów i pośrednictwa francuskiego w ga­
zecie wiedeńskiój umieszczona, zabrane razem, a poparte 
bezczynnością armii włoskiój po bitwie 24, uformowały 
ogromne zaskarżenie przeciwko jenerałowi Lamarmorze, 
zarzucając mu, że rozpoczynając wojnę prowadził jedno­
cześnie układy, opóźniał działania, kiedy zwycięztwa Prus 
przyspieszać je nakazywały, a to tylko dla tego, żeby osz­
czędzić Austryą. Czy jest winien Lamarmora, że jest 
więcój ministrem niż jenerałem, trudno teraz powiedzieć, 
ale to jest widocznóm, że kraj opinii jego nie podzielił, 
owszćm powstał przeciwko Lamarmorze, przekładając 
wojnę najkosztowniejszą i najkrwawszą, nad pokój poni­
żeniem okupiony.

Baron Ricasoli przedstawiał i bronił polityki naro­
dowej w rządzie, popierali go liberalni, poparł go Gari­
baldi upewniając, że nie odstąpi ministerstwa tak czysto 
narodowego; zasilony tak prezes ministrów pojechał czwarty 
raz do króla z ostatecznemi radami, które Wiktor Ema­
nuel przyjął, i zgoda na nowo pomiędzy rządem a krajem 
powróciła.

Dzień 8 bm. był dniem rozpoczęcia we wszystkich 
punktach na nowo ruchów wojennych, które od dwóch dni 
mają swoje i ważne rezultaty. Lewe skrzydło Garibal- 
dego choć po mału wchodzi w Tyrol, spotkawszy się z sil­
nym rekonesansem austryackim, stoczyło z nim bitwę, 
nieprzyjaciel . party bagnetemjopuścił Lodrone i Darzą, 
które ochotnicy zaraz zajęli. Garibaldi w powozie bitwą 
tą kierował. Flotylka na jeziorze Garda atakowała ka- 
nonierki austryackie, i zmusiła je odwrotu. Rozpoczęte 
przekopy przy oblężeniu Borgoforte, zwróciły uwagę nie­
przyjaciela i ułatwiły w ten sposób pod Stelletą przepra­
wienie się Cialdiniemu z jego korpusem na drugą stronę 
Padu. Przeprawa odbyła się po czterech rzuconych na 
barkach mostach, bez żadnój przeszkody. Oprócz kor­
pusu i wszystkich potrzeb, przeprowadził jenerał z sobą 50 
dział oblężniczych wielkiego kalibru, oraz 60 łodzi mecha­
nicznych do przebywania rzeki kanałów, który ch-wjWene- 
ckióm pełno. Zjawienie się Cialdiniego było niespodzie­
wane, a marsz na Rovigo szybki. Załoga zaś w tój chwili 
zbyt szczupła, żeby stawić opór, wysadzono więcfortyfika- 
cye, zagwożdżono działa i zwrócono się w stronę Padwy, 
niszcząc za sobą wszystkie mosty.

Tak więc Cialdini bez trudu i straty zajął punkt wa­
żny, mogący służyć za oparcie w dalszych operacyach wo­
jennych, a to tćm bardziej, że Padem mieć może bezpośre­
dnią komunikacyą z flotą. Dziś wezwał Cialdini rząd tu­
tejszy o przesłanie mu kogoś, komuby oddał rząd cywilny 
nowój prowincyi; przeznaczony na to margrabia Pepoli 
jeszcze dawnićj, 4 nie wiem czy teraz pojedzie bo jest 
słaby, tymczasowo zastąpi go kto inny.

Nawet flota włoska, o którój egzystencyi powątpie­
wać do tój pory można było, zdjęła kotwice i wyszła na 
pełne morze, trudno było p. Persano zdecydować się na 
czyn ten, lecz popchnął go teraz minister marynarki 
Depretis.

Rozpoczęte w ten sposób kroki wojenne, wyraźne 
oświadczeniejrządu, że propozycyi nieodpowiednićj godno­
ści narodowój od Austryi, choć przez pośrednictwo Napo­
leona III uczynionój nie przyjął, uspokoiło trochę rozdra­
żnione umysły; lecz żeby powróciły do stanu, w jakim 
były przed rozpoczęciem wojny, lub po pierwszój bitwie, 
potrzeba ważnych faktów; wkradła się niewiara, podejrze­
nie, kilku jenerałów nie ma zaufania, a wystąpienie jene­
rała Sistori ze służby, zasmuciło nie tylko jego dywizyą, 
ale i prawdziwych patryotów.

Z teatru wojny,
I. Wojna niemiecka.

Staatsanzeiger podaje następujące urzędowe 
wiadomości z pola walki:

Berlin, 17 lipca. Z Berna (Briinn) nadeszły tu dzi­
siaj przez Horzycę następujące urzędowe wiadomości z 13 
lipca: Po obsadzeniu Berna przez wojska pruskie już 
w dniu wczorajszym — 12 lipca — przeniósł tu NPan dzi­
siaj swą główną kwaterę. Wojsko wkroczyło do moraw- 
skiój stolicy przy odgłosie muzyki. Zachowanie się władz 
i mieszkańców było uprzejme. Burmistrz Giskra wydał 
obwieszczenie uspokajające i przypominające ludności kar­
ność armii pruskiój. Wojska austryackie, srogo ściśnione 
cofają się za Taję do Wiednia i do Ołomuńca. Opuściły 
Morawę z wyjątkiem Ołomuńca bez boju. Codziennie jesz­

cze przyprowadzają tu rozbitków armii austryackiój, po- 
bitój pod Królowymgrodem (Koeniggraetz).

Jenerał Vogel v. Falckenstein doniósł tutaj z Aschaf- 
fenburga :

Dnia 10 lipca pobiły wojska pruskie pod jenerałem 
Falckensteinem Bawarów, którzy za frankońską Salą 
w pięciu punktach, tj. pod Waldaschach, Hausen, Fried- 
richshall, Kissingen i Hammelburgiem zajęli stanowiska. 
W dwóch ostatnich miejscach stawił nieprzyjaciel zacięty 
opór. Dnia 13 lipca wieczorem pobiła brygada Wrangla 
pod Laufach stanowczo dywizyą darmstadzką, która za­
czepnie wystąpiła i znaczne zadawszy jój straty, ścigała aż 
przed Aschaffenburg.

Dalój:
„Dzisiaj, 14 lipca, świetne zwycięstwo dywizyi Goe- 

bena pod Aschaffenburgiem nad Austryakami, Hesami 
ełektoralnemi i Darmsztadczykami, połączonymi pod feld­
marszałkiem porucznikiem Neippergiem. Aschaftenburg 
wzięto szturmem i wyparto nieprzyjaciela za Men. Li­
czba wziętych do niewoli Austryaków jest znaczna, nasze 
zaś własne straty są stósunkowo małe.“

na Kenty, aby ztąd i z Białój zapanować nad gościńcem, 
wiodącym do wąwozu Jabłonieckiego, mającego dla nich 
strategiczne znaczenie. Kasy publiczne i władze rządowe 
opuściły miasto już od tygodnia, a i cesarscy urzędnicy 
powiatowego miasta Wadowic schronili się z pieniędzmi 
rządowemi, archiwami i t. d do Krakowa. Z czesko-mo- 
rawskiego teatru wojny mamy dziś znowu mnóstwo niepo­
kojących wiadomości. Podobno nieprzyjaciel zajął stacye 
kolei północnój w Hranicach (Weisskirchen) i w Lipniku, 
około cztery mile na wschód Ołomuńca, a inne pruskie 
kolumny posuwają się przez Igławę ku Znojemiu, (Znaym) 
które to miasto tylko dziesięć mil jest od Wiednia oddalone. 
W Znojemiu oczekują lada chwilę przybycia nieprzyjaciela; 
władze opuściły miasto, cesarskie orły zdjęte, a komuni- 
kacya telegraficzna przerwana. Wiele rodzin ze Znojemia 
i okolicy ucieka do Wiednia.“

— Medicinische Wochenschrift zamieszcza 
z pola bitwy pod Królowymgrodem list lekarza, w któ­
rym znajdujemy przerażający opis odwrotu Austryaków.

„Około godziny czwartój z południa,“ mówi korrespon- 
dent, „zaczęły się wojska nasze cofać. My lekarze mie­
liśmy ogromnie wiele do roboty z zaopatrywaniem rannych, 
których kilkaset wyglądało naszój pomocy. Wtóm przy­
padła do nas kawalerya, pędząc tuż obok nas i za nami 
przez wzgórza i pola; z nią równocześnie artylerya i wozy 
połowę, cofając się ku Królowemugrodowi Wielu kawa- 
erzystów zwaliło się na ziemię, a konie, pędzące za nimi, 
potratowały ich na miazgę. Wozy wywracały się i zgnia­
tały cisnących się pomiędzy nie pieszych żołnierzy. Nigdy 
nam śmierć tak nie zaglądała w oczy, jak w tym odwrocie. 
Rozpędzono nas z pola naszych lekarskich czynności, 
wołano na nas: „Ratujcie się!“ Ośm tysięcy jeźdźców pę­
dziło w rozsypce — bez wodza, a mię izy nimi wielu ran­
nych. Wśród tój wrzawy słychać jeszcze było huk dział, 
a kawałki granatów padały między nasze tłumy, które 
nas porywały ze sobą, żeśmy nie wiedzieli, dokąd biegnie­
my i gdzie nasz koniec nas czeka. Ja już się byłem po­
żegnał z życiem i jedynie od nadzwyczajnego jakiego wy­
padku wyglądałem ocalenia. Nagle ujrzeliśmy przed sobą 
wodę: na prawo grobla kolei żelaznój, na lewo wąwóz, 
zapchany naszemi ciężkiemi wozami prowiantowemi i wo­
zami dla rannych, a za nami nieprzejrzane tłumy kawale- 
ryi. Przeprawiliśmy się przez wodę w bród; moich kole­
gów już przy mnie nie było, a ze wszystkich naszych ludzi, 
przeznaczonych do pielęgnowania chorych, jeden tylko 
wiernie dotrwał przy moim boku. Nagle nadszedł rozkaz, 
żeby poprzecinać postronki u wozów, ocalić konie, a wozy 
zostawić na wolę losu. Nas pieszych ogarniała rozpacz; 
po kilka razy musieliśmy się aż po kolana w t ród prze­
prawiać przez wody, z trwogą co chwila wyglągając, rychło 
gdzie w głębinie utoniemy lub bagneUnieprzyjaciela nas 
zakluje. Nareszcie doszliśmy do dworca kolei, który był 
zatarasowany. Jedni przełamywali zapory, drudzy przez 
nie przeskakiwali; ja z tysiącami piechoty biegłem za 
nimi, stanęliśmy nareszcie nad Elbą, przeprawiliśmy się 
przez nię, potóm przekroczyliśmy przez pallisady, przepra­
wiliśmy się raz jeszcze aż po szyję przez drugą rzekę, 
wdrapaliśmy się na wzgórza, przeskakiwaliśmy przez 
ścięte drzewa i upadając już na siłach, doszliśmy około 
pierwszój godziny w nocy do małego lasku, gdzieśmy 
wszyscy upadli z febry i znużenia. Kilku moich towarzy 
szów niedoli roznieciło ogień i tak leżeliśmy, grzejąc się 
przy ogniu, ażeby przynajmniej nie umrzeć zzimna. Około 
trzeciej ruszyliśmy dalej, jeszcze do suchój nitki zmoczeni; 
w wioskach, przez które przechodziliśmy, nie było żywej 
duszy, — ni ludzi, ni bydła, ni żywności,' wody nawet nie 
było do picia. Ludzie pouciekali, bydło rozegnane, za­
pasy zjedzone. Nie będę dalój kreślił tego okropnego 
obrazu; niedługo wam napiszę więcój, może z zimniejszą 
już krwią. .. .“

— Czytamy w Ostcleutsche Post:
„Gazeta wojskowa surowy dziś wydaje sąd o dowódz- 

cach armii północnój.- Ostateczny jój wyrok streszcza się 
w tóm orzeczeniu: że nie broń iglicowa armii nieprzyja- 
cielskiój, ale zgubiły nas winy naszój własnój armii, która 
w nieczynności — bez rady i głowy, popełniała błędy, 
wykraczające przeciw elementarnym nawet pojęciom 
taktyki.“

Lipsk, 16 lipca. Według Leipz. Nachr. tworzą 
kontyngensa niemieckie, które na stopie wojennój już sta­
nęły i z armią pruską mają się połączyć, osobny korpus 
pod naczelnóm dowództwem w. ks. meklemburgsko-szwe- 
ryńskiego. Korpus ten ma 33 bataliony piechoty, 12 
szwadronów konnicy, 6 bateryi artyleryi z 36 działami 
i oddziałem pionierów; w porównaniu przeto z korpusami 
armii pruskiój bez landwery, ma on 5 batalionów piechoty 
więcój od nich, a 8 szwadronów i 60 dział mniój. Słychać 
że ma być niezadługo wojskami pruskiemi należycie zao­
krąglony. W. ks. meklemburgsko-szweryński przyjedzie 
tutaj jutro wraz z sztabem swoim. Wojska meklemburg- 
skie przybyły tutaj przedwczoraj i wczoraj koleją magde- 
burgską.

— Z północnego teatru wojny piszą do Alig.
Z tg pod dniem 11 lipca:

„Je§t to rzecz dziwna, że sprawozdania naszych dzien­
ników o ruchach nieprzyjaciela ograniczają się prawie wy­
łącznie na Czechy i Morawią, a rzadko albo zbyt późno 
zamieszczają wiadomości z austryackiego Szląska i z gali­
cyjskiego pogranicza między Dziedzicami a Szczakową, 
gdzie przecie bliskość nieprzyjacielskich dzierżaw pono­
wnie do krwawych starć z pruskiemi wojskami dała po­
wód. Prawda, że stanowcze wypadki zaszły w Czechach 
i Morawii, gdzie z obydwóch stron główne armie są 

. czynne; ale to jeszcze nie daje prawa, aby i względem in­
nych, pozornie mniój ważnych operacyi nieprzyjaciela zo­
stawiać publiczność w niepewności i powątpiewaniu. Już 
przed kilku dniami donosiłem drogą telegraficzną o posu­
waniu się Prusaków ku Bielskowi, Białój i Kentom, o któ- 
rćm tutejsze ranne dzienniki dziś dopiero otrzymują wia­
domość przez Cieszyn. Pierwszy ruch nieprzyjaciela ku 
Białój i Kentom odbył się już dnia 4 z rana: trzeba więc 
było całego tygodnia, nim doniesienie o nim pojawiło się 
w gazetach wiedeńskich, podczas gdy zwyczajny list z da­
lekiego Krakowa do "Wiednia, mimo przerwania .kolei, 
tylko trzy dni idzie. Nie mamy przeto potrzeby dziwić się 
szybkości, z jaką wieści o wypadkach na dalszym teatrze 
wojny nas dochodzą. Względem pochodu Prusaków ku 
Bielskowi i Kentom jeszcze wczoraj późno w wieczór 
z dwóch stron mnóstwo otrzymaliśmy szczegółów, z któ ­
rych najważniejsze tu wyjmujemy. Oddział pruski, który 
zajął Bielsk i Białą, idąc od Dziedzic, składał się z 1200 
piechoty landwery i około 300 huzarów, stanowiących 
straż przednią. Wiadomość o zbliżaniu się wroga spra­
wiła niezmierne wrażenie; mianowicie w Białój, gdzie 
kilku zapaleńców chciało stawić nieprzyjacielowi mężny 
opór. I w rzeczy samój, gdy pierwsi huzarzy od Bielska 
przez most zapędzili się ku miastu, padło na nich kilka 
strzałów z najbliższych domów, kobiety zaś rzucały z okien 
na Prusaków kamieniami, doniczkami i t. p. Poczóm nie­
przyjaciel strzelał do okien domów i groził, że zniszczy 
wszystko i miasto zapali, jeżeliby nie zaprzestano oporu. 
Wtedy wybiegł burmistrz miasta w towarzystwie kilku 

\ radzców gminy z białą chorągwią pokoju naprzeciwko 
pruskiemu oficerowi i zaklinał go, aby miastu nie czynił 
krzywdy, zapewniając go zarazem, że nie mieszkańcy 
w ogóle, ale tylko kilka głów zapalonych opierało się 
wkroczeniu Prusaków. Spokojność została wprawdzie 
przywróconą, ale miasto musiało złożyć kontrybucyą 
50,000 guldenów, a oprócz tego dostawić wina, wódki, 
chleba, słoniny, drobiu, bydła i t d. W pobliżu mostu, 
prowadzącego do Bielska, otoczyli Prusacy także dwa 
domy, z których strzelano na nich, i przyaresztowali cztó- 
rech mężczyzn, którzy jako podejrzani o zbrojny opór, od­
stawieni zostali do głównej kwatery pruskiego jenerała 
Stolberga do Czechowic. Ten wydał tó< niebawem do 
mieszkańców Bielska i Białój proklamacyą, w którój mie­
szkańcom grozi, że „miasto ich spali i wyda na rabunek, 
jeżeliby jeszcze ktoś śmiał stawić opór.“ Równocześnie 
z marszem nieprzyjaciela ku Białój, posunął się inny jesz­
cze oddział pruskich huzarów przez Wilanowice ku Ken­
tom, gdzie mały oddział huzarów austryackich stał za­
łogą. W mieście dopiero wtenczas nastąpił popłoch, gdy 
krakowskim gościńcem pierwsi pruscy żołnierze do miasta 
dotarli i do kilku stojących tam austryackich widet dali 
ognia. Z rynku jednakże natychmiast wyruszył przeciw 
Prusakom oddział ułanów cesarskich, których miano w po­
gotowiu, i stoczył z nimi na przedmieściu krótką wpra­
wdzie, ale zaciętą potyczkę, w której Prusacy mieli 6 za­
bitych a 8 rannych, Austryacy zaś 4 zabitych i 5 rannych. 
Prusacy, którzy widocznie tylko wykonali rekonesans ku 
Kentom, aby się przekonać o sile konsystujących tam 
wojsk austryackich, cofnęli się ku Wilanowicom, gdzie za­
pewne nieprzyjaciel w większój stoi sile. Mój sprawo­
zdawca, któremu te wiadomości zawdzięczam, jest w oba- 

I wie, czy Prusacy nie będą chcieli ponowić niedługo ataku I

— Podajemy czytelnikom dalszy ciąg obszernój korę 
spondencyi Timesa z pola bitwy pod Sadową (Król«, 
wymgrodem). Korespondent pisze:

O w pół do dziewiątój rano Austryacy ciągle strze- 
lali'z dział w dolinie na niewidzialnego nieprzyjaciela 
który jednak dawał o sobie wiadomość, posyłając ku nij 
ogromne kartacze, które ukazywały się w powietrzu nj 
chwilę, a potóm pękały między szeregami piechoty. Dużi 
białe chorągwie oznaczały miejsca, gdzie się znajdował 
tymczasowe szpitale do opatrywania rannych. Jeden by 
za dużóm drzewem na schyłku góry, drugi koło Chlu® 
trzeci zaś bardziój na lewo. Były to humanitarne symbol 
konferencyi genewskiej. W dziwnój jakieś sprzeczność 
z ich przeznaczeniem zauważałem, że te właśnie miejsca 
oznaczone chorągwiami, były w ciągu bitwy głównym ce 
lem nieprzyjacielskich strzałów i wkrótce sami umarli le 
żeli pod temi białómi chorągwiami. O dziewiątój gwał 
towny deszcz zaczął padać i nastąpiła ciemność. Skór 
chmury przeszły ku północy, widziałem, że trzy austrya 
ckie baterye w ciągłój były czynności na pochyłości gór 
i kilka kolumn piechoty, rozwinąwszy się na jój boku, rn 
szyły naokoło niój i znikły w dolinie, zkąd niezadługo wi 
dać było wznoszące się gęste kłęby dymu, a potóm zaczęł 
się także tam posuwać, z czego wnosić było można, i 
nieprzyjaciel się cofa. Druga linia na prawo zrobiła maj 
zwrot na prawo w górę, ale zdawało się, że Austryac 
nie bardzo się ubiegali o utrzymanie pozycyi między tyln 
stroną a rzeką. Kanonada, która dotąd trwała z prawi 
strony, teraz rozciągnęła się do środka. Linią batery 
posuwającój się lub zatrzymującój celem strzelania, możn 
było widzieć na płaszczyźnie po prawój stronie Chlu, 
i można było dostrzedz znaczne siły nieprzyjaciela w tyi 
kierunku. Zdawało się, jakoby Prusacy atakowali jedne 
cześnie lewe i prawe skrzydło, bo zaledwie bitwa rozw 
nęła się w środku, znowu rozszerzyła się z tyłu Nechani 
na lewo i przed wpół do dziesiątej cała przestrzeń wzgói 
ków i dolin, na 9 mil i więcój, wydawała się jakby zalat 
groźną zawieją śnieżną i burzą nadpowietrzną. Prze 
dziesiątą gęstsza i ciemniejsza chmura wzniosła się na 
drzewami i wioskami od strony prawej. „Mój Boże! Inn 
logice stoją w ogniu!“ wykrzyknął stróż wieży. Oficeri 
wie rzekli: „Tak jest“ i pomrukiwali różnemi głosami, pi 
ląc cygara i spoglądając w tę stronę. Imolowice rzec? 
wiście całe stały w płomieniach i w kwadrans później not 
baterye austryackie przesuwały się i widziałem wiele osi 
udających się ku kolei żelaznój. Kłęby dymu, unoszę 
się wysoko ku niebu, świadczyły, że pozycya Prusaki 
naprzeciw wojsk austryackich była na prawo; lecz ii 
działa odpowiadały silnie przez cały dzień achoćartyler 
austryacka miała nieraz miejsce niedogodne, walczyła j 
dnak mężnie. Trudno pojąć, dla czego korpus austryackii 
prawo w nadzwyczajnym był ruchu i dla czego wielu żołnien 
opuszczało swoje miejsca; lecz wkrótce deszcz wszystko i 
gładził, a następnie bliska kanonada jak fajerwerk jai 
Gdy ulewaustała,kanonadana prawo także znacznie osłab 
i Austryacy zdawali się mieć przewagę na całym frond 
sądząc z postępu ich dział i piechoty, z wyjątkiem lewe; 
środka i prawego skrzydła. Na lewóm skrzydle znoi 
świeży czarny dym wzniósł się w powietrze. „Gott i 
Himmel!“ wykrzyknął dozorca wieży „Sadowa w ogniu
— Tak tóż było. — Piękna mała wioska i kościół i mły
— wszystko stało w płomieniach. W przeczuciu nadch 
dzącój klęski biedny lud opuścił swe rodzinne zagroi 
lab pozostał świadkiem gorżkiój swój niedoli. Zapał f 
twy palił wszystko, czego się dotknął, a posuwająca s 
lawa na wszystkie strony niosła zniszczenie. Między wń 
kióm drzewem a Chlum w środku i dalój jeszcze bitwa t 
czyła się z nadzwyczajną zaciętością od dziesiątój do w/ 
do jedenastój i te półgodziny zdawały się wiekiem. J 
dnak Austryacy szli naprzód. Jedna szara kolumna ii 
nierzy postępowała za drugą wśród chmur dymu, w kl 
rych niknęła. Koło Sadowy i Niechanic na lewo tak 
szli naprzód, a przed jedenastą linie znikły w dolina 
i widać było Prusaków, cofających się ku drugiemu n 
dowi wzgórków. Wzruszający i wspaniały widok sta, 
się coraz bardziój zajmującym w skutek ruchu cićżk 
gwardyi blisko drogi pragskiej ku środkowi. W ielkie bif 
kwadraty postępując zwolna, zajęły dalekie pole. Ko! 
samój ziemi był zmieniony i poczerniony podkowami k« 
skiemi. Jedna udała się ku drodze nechanickiój, di 
drugie udały się do Chlum, lecz po kilku zwrotach zatri 
mały się i niektóre pułki zsiadły z koni. Sasi, którj 
łatwo można było poznać po jasno-niebieskichmundura 
postępowali także równolegle z drogą pragską ku wy 
nom wzgórków. Po jedenastój pruskie lewe i środko 
skrzydło widocznie się cofało, choć się biło z wielką 
ciętością i zapałem Lekka jazda albo raczój część 
posunęła się ku Chlumowi, w środku, oczekując elw 
rozwinięcia się na płaszczyźnie. Lecz chwila ta nie M 
szła. Prusacy, wzmocnieni drugą linią, zwrócili się z og 
mną natarczywością ku wzgórzom po prawój stronic i 
środkowi, zarazem wykonali nowy atak na lewo dr
pragskiej, który wydawał się, jak czarna wstęga dymu, 
dzonego wiatrem. Cheieli oni koniecznie zajść na 
lewe skrzydło, ale znaleźli na tym punkcie skutec

młodzian na drogę, kindźałem rozpruł plugawy brzuch 
.giaura, schwycił konia i złoto i jak wiatr puścił się ku 
górom. Aż u wrót aułu zatrzymał się dopiero; odprawił 
namaz, (nabożne obmywanie) ucałował gwintówkę i skrwa­
wiony kindżał i zaczął liczyć pieniądze. Naliczył 99 tu­
menów. .. jednego niedostawało, tylko jednego — cóż ten 
jeden znaczy? Dumny i pewny siebie, wszedł do domu 
uzdenia i tuż przy selam-alejkum (pozdrowieniu), złożył 
mu u nóg pieniądze. Alejkum-selam, odrzekł uzdeń i na 
kwiecisty pałas wysypał błyszczące złoto. Układał kupki 
po dziesięć tumenów, każdą sztukę ważył we dwóch pal­
cach. W kącie sahli siedziała dziewczyna i młodzian 
mógł liczyć uderzenia jój serca, tak silnie kołatało w ło­
nie. „Jednego nie ma, — przynieś jeszcze jeden, a od­
dam ci dziewkę.“ Góral stał zmięszany i blady. Uzdeń 
spokojnie zgartywał złoto, wsypał je do worka, zawiązał 
potem rzemykiem i schował do skrzynki. Młodzieniec 
machinalnie rękę poniósł do kindżała, w kącie sahli dzie­
wczyna zakryła oczy białemi rączkami... on spojrzał w tę 
stronę i twarz mu złowieszczym ogniem spłonęła. Allah!. 
krzyknął nareszcie i kindżał po rękojeść w uzdenia piersi 
utopił. W godzinę potóm, koń spieniony niósł po stepie 
kochanków; ona tuląc się do góralskiego łonagorżko 
płakała, on ciągle za siebie się oglądał i wklęsłe boki 
zmęczonego konia ćwiczył co miał siły. Nieszczęsne 
zwierzę coraz to ciężój dyszało — raptem zachwiało się 
i padło nieżywe. Noc na stepie zaścigła uciekających.... 
Ona, tuląc się do piersi, gorzko płakała. On ciąglejeszcze
za siebie się oglądał. Nic jednak nie zobaczył.?, na stepie 
śmiertelna panowała cisza. Góral ucho przyłożył do 
ziemi i wstrzymując oddech słuchał uważnie... nikt nas 
nie goni, spocznijmy“ — rzekł. Noc tymczasem coraz 
szerzój rozścielała swój ciemny ¡chałat (szlafrok) i z taje­
mniczego skarbca, hojną ręką sypała perły kroplistój 
rosy. — Młodzian burką^otulił dziewicę i namiętniie przy­
cisnął do piersi... godziny biegły wrozkosznóm upojeniu, 
błogosławionym darze szczęśliwój młodości... Ach, cze­
muż ziemskie rozkosze także znikome i krótkie? Jeden 
jest wielki Bóg... na jego łonie, w raju, z jego proro­

kiem, w objęciach wiecznie młodych i nigdy niepokala­
nych hurys, prawowierny znajdzie prawdziwy spokój 
i szczęście.

Świeże tchnienie poranku rozwiało czarowne ułudy, 
a rumiana zorza trwogą napełniła kochanków. Jakoś 
dziwnie spojrzeli po sobie; — ach, w tóm spojrzeniu nie 
było nadziei... Dzień tymczasem, z dalekich wzgórzy 
strząsał białawe tumany ; para stepowych orłów nad zde­
chłym koniem krążyła, a na krańcach widnokręgu czer­
niało kilka ruchomych plamek. Młodzian spojrzał ku gó­
rom i cicho „pogoń“ wymówił. — Całe piekło rozpaczy 
zawrzało mu w piersiach i szatańskim uśmiechem wykrzy­
wiło lice. Obłąkany, jedną ręką wydobył kindżał, na któ­
rym krew uzdenia burą pianą zastygła, drugą, jak w klesz­
cze, uchwycił ramię dziewczyny... ale nie miał siły ude­
rzyć. Ona tonęła we łzach, on opuścił ręce i czołem bi- 
jąc ku ziemi, drżąco i przerywanie, zaczął powtarzać 
święte słowa Koranu.

„W imię Boga litościwego i miłosiernego! Chwała 
niech będzie Bogu samowładzcy w straszny dzień sądu... 
Litościwy i miłosierny Boże, ciebie wielbimy, łaski Twojój 
żebrzemy! Prowadź nas po drodze sprawiedliwych, po 
drodze tych, których obsypałeś twemi dobrodziejstwy, 
a nie po błędnćj drodze tych, którzy gniew Twój na sie­
bie ściągnęli. W prochu i poniżeniu litości Twojój bła­
gamy .. cudem twoim wybaw duszę moją od naigrawania 
nieprzyjaciół, i skrzydłem aniołów twoich, ją niewinną, 
zasłoń od schańbienia.“ Młodzieniec powstał z modlitwy 
i natchnienie głębokiój wiary, świętą aureolą błyszczało 
mu z czoła. Ujął w objęcia kochankę, i zspokojnóm szy­
derstwem patrzał na kłęby kurzu, z pod kopyt pogoni bi- 
jące. Jeszcze kilka minut i pogoń naścignie... Ale Bóg 
wysłuchał modlitwę. Zdziwiony młodzieniec poczuł, że 
ciało płaczącój dziewczyny jakoś mu rzednieje w uści­
sku i z objęć ucieka; chciał ją unieść, podtrzymać.... 
i bryzgi czystój- wody zostały mu w ręku. Z pod stóp 
jego, szepcząc ciche żale, kryształowe źródło płynęło —• 
dziewica roztopiła się we łzach... zdziwiony, zachwycony 
młodzieniec nachylił się ku ziemi i w zwierciadle łez ko­

chanki zobaczył, że sam w kamień się zamienił.— Ludzie 
zapomnieli nazwiska, kamień zaś zowią Tawlinem, a źró­
dło łez krynicą.

Taka jest legenda, o tym pochylonym białym 
słupie, który widziałeś zapewne na stepie, i o krynicy, 
z którój wodę piłeś niezawodnie. Stary Bakir drzemiąc, 
zaczął kiwać się na przedzie, głodne woły ledwie przebie­
rały nogami, arba na suchój swojój osi wygrywała krótką, 
żałośliwą piosnkę: „nie męcz mnie, nie męcz mnie,“ — ja 
otuliłem się wpłaszcz i marząc o owóm dziewczęciu krynicy, 
zasnąłem szczęśliwie.

Za nagim stepem ukazuje się mały fort Ozeński, łą­
czący jeszcze drogi do Kiślara, Pietrowska i do Dagestanu 
przez Kumter-kale. Jest on punktem gospodarskim ap- 
szerońskiego piechotnego pułku, gdzie składy siana na 
stepach nakoszonego, chronią się za wałem. Siła fortu 
tego, składa się z jednój roty piechoty, z plutonu kozaków 
i dwóch armat. Gdy naczelnicy kompanii byli zarazem 
komendantami fortu, więc nieraz dowództwo takie przy­
padało na Polaków, z których o dwóch, to jest o Pila- 
towskim i Jakubowskim wspomnę w tóm miejscu.

Porucznik Pilatowski był jeńcem wojennym'z r. 1831 
i w pewnym rodzaju typowym strzelcem, czyli łgarzem 
niewinnym. Przywiązanym był wielce do tytułu szlache­
ctwa, był uczynnym człowiekiem maluczkiój nauki, ale 
wybornym kucharzem. Miał manią otaczać swoją osobę 
jakąś tajemniczością. Pod sekretem opowiadał, ale ka­
żdemu, że był adjutantem korpuśnych dowódzców pow­
stania, że nazwisko Pilatowski, nosi tylko przybrane, ale 
że rzeczywiście jest ks. Poniatowskim, że utrzymuje ko- 
respondeneye z ks. Czartoryskim w Paryżu, że ten książę 
przysyła mu zawsze najświeższe gazety i wiadomości, i że 
w ważnych wypadkach przysyła do niego zaufane osoby.

Jednego razu zamknął się w domu, nikogo nie wpusz­
czał. Po trzech dniach odwiedził kolegów, ciekawych co 
się z nim robiło.

— Darujcie, rzekł, że was nie puszczałem do siebie, 
miałem odwiedziny ks. Czartoryskiego, przejeżdżał przez 
Kaukaz do Turcyi i umyślnie zjechał z drogi, aby się ze

mną zobaczyć. Oto cała tajemnica, tylko na Boga 
mówcie o tóm zdarzeniu nikomu.

Sądząc, że wszyscy wierzą jego opowiadaniom, sta 
się nadać sobie powagę, i przed starszyzną mośkieW 
podnosił nieraz czoło, ale znana jego dobroć serca zna 
zła zawsze uwzględnienie tych wybryków.

Miał przy tóm szczególny sposób wyrażania się. B 
pewnego zebrali się dowódzcy dywizyi, brygady i pul 
wszyscy książęta, gdy wszedł pomiędzy nich Piłatowi 
i wedle formy zdał raport o swoich czynnościach służ 
wych; zagadniony przez jednego z nich, czy otrzymał 
grodę za poprzednią ekspedycyą w góry, odpowiedział 
językiem łamanym polsko-rosyjskim.

— „Wasze Sijacielstwo, jedno, drugie, trzecie, ws 
zując na nich palcem kolejno, wot copołuczyłem,“ i po 
zał im zrobioną z palców figę.

Odpowiedź taka zabawiła wszystkich i była p«' 
dem do wyszukiwania różnych anegdot o Pilatowskiffi.

Zawiadomiony razu jednego, że głównodowodzący 
Worońców, będzie przejeżdżać przez Ożeń, wysłał 
Szury podoficera swego, aby zręcznie dowiedział się js 
potrawy lubi wysoki gość i zastósował do tego urząd 
nie nakazanego mu obiadu. Zachwycał się książę, si 
kował, jadł i dziękował komendantowi. Przed wyjaz® 
adjutant księcia wręcza mu ruljonik pół imperyałówj 
pamiątkę od księcia.

— „Jak to, wrzasnął Pilatowski, chcecie mi płaci
obiad? Powiedźcie Grafowi, że ja taki szlachcic jak 
u nas w Polsce nie płacą za gościnę do czarta. Ou 
bie Graf, a ja sobie może i więcój jak Graf, rozum 
pan.“ z

Gdy Worońcow dowiedział się o odpowiedzi Pil^ 
skiego, zapytał go osobiście, czóm mu służyć może 
wód wdzięczności za jego usługi.

— „Oto puśćcie mnie, odrzekł, puśćcie mnie do 
dżiny, bo jużem wam się dosyć nasłużył.

(Dalszy ciąg nastąpi).



i niezwyciężony opór. Niedługo podczas wielkićj ulewy ka- 
walerya znowu posunęła się naprzód, a gdy się wypogodziło, 
widziałem, że austryacka piechota posunęła się jeszcze da­
lej ku lewćj stronie i środkowi, a huk armat tak był za- 
crjuszajijcym, że widocznie Prusacy musieli być wyparci 
z tćj pozycyi, którą, zajmowali na początku ruchów wojen­
nych od 11 do30bm. Do dwunastój widocznie się Austrya- 
kom powodziło z frontu i z tyłu, chociaż groźna kanonada 
i huk strzałów karabinowych świadczyły, jak okropnie 
i uparcie Prusacy się bronią.— Probis, (?) także ładna wio­
ska, stała w ogniu. Trzy wioski paliły się od razu. Pło­
nące domy i folwarki buchały płomieniami i dymem, jasz­
czyki z amunicyą wysadzane były w powietrze, bomby pę-

- kały, a na bokach i wierzchołkach gór każdy szary i nie-,
* bieski punkcik oznaczał człowieka, leżącego w bólach lub

już umarłego. Znowu kawalerya ruszyła naprzód. Tą 
rażą jedna dywizya w trzech oddziałach stanęła u wierz­
chołka i uformowała się w lesie pod kościołem na lewo od 
Chlum we środku i na lewćj stronie pozycyi, tak znowu wy­
czekując. Ale Uraz, na prawo walka znowu się rozpo­
częła i na nasze zadziwienie rzęsisty ogień karabinowy, 
jnnićj więcćj bliski, dał się słyszeć i widzieć od strony 
gniierzyc. Austryacy, na wierzchołku góry stojący, za­
częli się niespokojnie ruszać, a coraz więcćj żołnierza uda­
wało się ku stronie kolei żelaznćj. Prusacy atakowali 
z coraz większą natarczywością i walka, tu się tocząca, 
była niezmiernie krwawa. Jednakże Austryacy nie ustę­
powali, owszćm odparli nieprzyjaciela, szli naprzód i na­
wet zabrali jeńców. Na lewo od Chlum, ku pragskićj dro­
dze i dalej, wszystko było w ogniu i w dymie. Wrzawa 
była okropna i tylko w tak straszliwćj bitwie jest możliwa. 
Austryacy znowu trochę postąpili naprzód ku wielkiemu 
drzewu na schyłku góry i dwie baterye z rezerwy artyle­
ryi pędziły na lewo, aby poprzeć atak.

Do godz. 1 ogień artyleryi ze środkaku lewćj stronie roz­
ciągał się przez sześć mil, albo może jeszcze szerzćj i nie 
mógł być okropniejszym w źar.nćj z bitew, o których lii- 
storya wspomina. Brak amunicyi widocznie czuć się 
dawał w wysunionych naprzód pozycyach i całą naszą 
uwagę zwróciliśmy teraz na kawaleryą, bo na nią przycho­
dziła kolej. Prusacy się chwiali. O godz. 1 jednakże odbili 
cokolwiek pola na prawo,, blisko wyżćj wspomnianego 
wielkiego drzewa. Austryacka artylerya zaczęła się cofać 
a bataliony piechoty cofały się znowu ukośnie ku środ­
kowi. Jednakże Piusacy nie pokazywali się od tej strony, 
ale widocznie zmuszali Austryaków do cofnięcia się na 
prawo. Dużo żołnierstwa widać było na drodze kolei, 
pola były nimi zalane. Od czasu do czasu kartacz, pa­
dający pomiędzy szeregi piechoty, postępującćj na schyłku 
góry, lub między rezerwy, robił duże otwory w kolumnach, 
zostawiając trupów i konających. Przyznaję, że ruch 
Prusaków w tym kierunku zdawał mi się być nie jasnym, 
ale zawsze wielkićj wagi, bo chociażby lewe skrzydło i śro­
dek wojska austryackiego odniosły zwycięztwo, tenjednak 
ruch Prusaków groził, że zmuszając prawe skrzydło woj­
ska austryackiego do odwrotu, odetną ich od Królowego- 
grodu Tak się przynajmnićj przedstawiało położenie wojsk 
z wieży, gdzie stałem, lecz dziwna rzecz, jak różny wydaje 
się los bitwy i pozycye walczących — stósownie do punktu, 
z którego się patrzy.

Podczas gdy środkowe skrzydło powoli szło naprzód, 
zostawała przestrzeń między polem które byli zajmowali, 
a lewem skrzydłem Austryaków, którzy się w tćm miejscu 
ciągle cc fali. Już 6 czy 7 wiosek było w płomieniach, 
między niemi Wielkie Bierzyce. Bitwa coraz okropniej­
sze przybierała rozmiary. Konie bez jeźdźców pędziły 
i wpadały między rannych, których pełno wlokło się nie 
raz po ziemi, dokoła pola bitwy. W nizinach wystrzały 
karabinowe zagłuszały grzmot dział. Nareszcie zaczęto 
tylne rezerwy pchać całą siłą naprzód, artylerya się roz­
stawiła. Z szesnastu dział sypał się ogień na gęste nie­
bieskie linie, które pędziły Austryaków przed sobą i wstrzy­
mywały ich pochód, — u pruska artylerya wyszedłszy na 
małe wzgórze, zaczęła strzelać w dół, gdzie wiele koni 
i ludzi padło. Trzeba przyznać Austryakom, że się trzy­
mali przy działach do ostatniego. Dopiero gdy Prusacy 
stanęli między grupami drzew i z tyłu okropnym ich ra­
zili ogniem, zaczęli się cofać, zostawiając na pobojowisku 
jakby jeden czarny stós trupów, oznaczający pozycyą, 
którą zajmowali Tymczasem Austryacy z lewćj strony 
szli coraz naprzód, saskie rezerwy ruszały pod góry 
w kierunku Neehanitz, a liczne zastępy kawaleryi, przesu­
wając się między lewćm i środkowem skrzydłem, wpadły, 
jak kołyszące się kolumny, przez dym na Prusaków i za­
groziły ich artyleryi, gdy tymczasem 30 do 40 dział au- 
stryackich na linii ciągle swój ogień w tę stronę kiero­
wało. Pruscy jeńcy zaczęli przybywać z konwojami ran-

39 nych koło drogi pragskićj. Po większćj części należeli 
do 63 i 31 pułku, a był między niemi wysoki oficer z ru- 
demi wąsami i faworytami, który zdawał się znosić nie­
wolę z wielką obojętnością i szedł dumnie, jak zwycięzca 
i bohater. Podczas gdy lewa strona i środek wojska szły 
zwycięsko naprzód, prawa się cofała i jedna kolumna pru­
ska po drugićj wchodziła na wzgórze, ciągle strzelając

? v w pochodzie. Działa zaś pruskie z tyłu przerzedzały sze­
regi cofających się w porządku Austryaków. Od Czasu do 
czasu Austryacy się zatrzymywali, by silnym ogniem razić 
nieprzyjaciela. Raz czy dwa razy kilka ich pułków ufor­
mowało czworogran na przyjęcie kawaleryi. Ale nie mo­
głem dostrzedz ani jednego konia pruskiego od tćj 
strony góry w pobliżu. Nierówność ziemi musiała za­
słonić wielu Prusaków od artyleryi austryackiej, gdy sta­
nęli blisko grupy drzew, bo artylerzyści szczególnie kiero­
wali swoje działa na pruskie armaty, których nie spusz­
czali z oka. W końcuwychylili się Prusacy i 5 batalionów 
austryackich rezerwowych, przybyłych z prawego skrzydła, 
usiłowało wstrzymać ich pochód ogniem z boku. Prusacy 
zatrzymali się i niebawem sypnęli z całego frontu gradem 
l<nl morderczych. Austryacy przez kilka minut odpowia-

■ dali ciągle, lecz późnićj strzały ich ucichły i dwa bataliony 
z natarczywością zaatakowały wzgórek, nie wytrzymały 
jednak rzęsistego ognia z ręcznćj broni od frontu i artyle­
ryi z boku; musiały się więc cofnąć w nieładzie ku le­
wemu skrzydłu. Nieprzyjaciel natarł świeżo i wkrótce 
zdobył płaszczyzny przy sanićj grupie drzew, zl.ąd ruszył 
na drugą stronę, gdzie się sformował w kwadratowe ko­
lumny, wysyłając naprzód małe oddziały ku Chlum, od 
którego był oddalmy blizko milę.

Austryacy niżćj od nich, a bliżćj Kónigsgratzu za­
trzymali się, otoczeni dokoła nowym nieprzyjacielem, bo 
frusaey pojawili się blizko drogi żelaznćj i wszczął się 
Morderczy bój około niektórych domów w lesie, z którego 
artylerya i broń ręczna grzmiały straszliwie przez kwa­
drans. Drugi bój wrzał, jak mi się zdawało, nad Elbą, 
uuzko domów fabrycznych. Wieś Trotyna zgorzała zu- 
Pelnie a z pomiędzy dymu ukazały się małe oddziały pru- 
kle na prawćm skrzydle, a za nićmi piechota. Siły nie- 

Prp’jaciół były rzeczywiście niewyczerpane, chociaż nie 
®ógł Sję gam trzymać od lewego skrzydła. Nagle bate- 
łu austryacka, galopując z lewego środka, zaczepiła Pru- 
‘T ów na prawćm skrzydle. Poczęli się cofać za palącą 

pJę wieś Trotynę, lecz artylerya ich znowu grać zaczęła. 
rzy zaułku, powyżćj wioski, jedna baterya ustawioną zo- 
taia przeciwko Austryakom, a równocześnie druga, wyżćj 

°wycb drzew, wzięła Austryaków w ogień krzyżowy.

„Krzyżowy ogień — kriyżowy ogień 1“ wykrzyknęli ofice­
rowie. „Dobry Boże! zkąd oni przybywają? zkąd?I“ 
Od tćj chwili bitwa jeszcze była krwawszą. Prawe skrzy­
dło Prusaków ukazało się w wielkićj sile, a wzgórza były 
okryte ich pułkami, postępującćmi w największym po­
rządku. Całe pole zalane tysiącami rannych, czołgają­
cych się i szukających schronienia, a stósy zabitych leżały 
na linii koło dróżyny i w gęstćm zbożu. Nieprzyjaciel, 
którego siły były przed nami zasłonione wzgórzami, teraz 
roztoczył swe kolumny, które zmusiły Austryaków do od­
wrotu na prawo. Artylerzyści austryaccy nie mogli wy­
trzymać krzyżowego ognia. Jaka była dla nich korzyść, 
że się oparli w centrum? Przez perspektywę widzieć 
można było, jak się pchali wśród kłębów dymu i płomieni. 
Było to około 2 godziny. Na lewćm i środkowćm skrzy­
dle nie było wątpliwości, żę Prusacy byli prawie pobici. 
Zdawało się, że szarża en masse jazdy rowiniętćj na milę, 
mogła zniszczyć ich środek do szczętu Ogień w Chlum 
we środku,^ który ustał, znowu świeżym płomieniem bu­
chał i cała wioska była w ogniu. Prusacy w środku wy­
konali nowy atak i byłoby rzeczą niepodobną opisać o- 
grornny huk armat, świadczący o zmiennćj dnia tego ko­
lei. Silny wiatr nie zdołał rozpędzić dymu, który tak się 
rozszerzył na polu bitwy, jak fale murza, na środkowćm 
i prawćm skrzydle, bo ku pragskićj drodze bitwa zdawała 
się dla Prusaków niepomyślną. Ruch wojska austrya­
ckiego od prawćj strony centrum, celem odparcia osta­
tniego natarcia Prusaków, powiększył otwór między środ­
kiem a prawćm skrzydłem, usuwającćm się na niższy grunt 
koło rzeki. Ale Austryacy tego niespostrzegli lub też 
niemogli wstrzymać zapędu nięprzyjaciela wzdłuż wynie- 
sionćj nieco płaszczyzny. Koło lasku na pochyłości góry 
ku Chlum austryackie prawe skrzydło i rezerwy coraz 
bardzićj się chwieją, ale artylerya bije się o każdą stopę 
ziemi. (D. c u.)

II. Wojna włoska.
Czytamy w Köln. Z tg:
„Wreszcie wstąpiło nowe życie w wojenne działania 

włoskie. Cialdini ruszył z Rovigo, którego fortyfikacye 
Austryacy w powietrze wysadzili a potćm opuścili, wzdłuż 
kolei żelaznćj przez Monselice i Battaglia do Padwy i opa­
nował kolćj żelazną, która łączy Wenecyą, Vicenzę, We­
ronę i Peschierę. Jest on przeto w tyle za czworobokiem 
twierdz na drodze ku Tyrolowi, gdzie z Austryakami się 
zetrze, podczas gdy posuwająca się za nim armia króla na 
Wenecyą, a flota na Istryą uderzy.

„Jenerał Lamarmora, popełniwszy lekkomyślność 
w dniu 24 czerwca przez to, że nie chciał wierzyć w bitwę 
i spokojnie pozostał w Goito, ze zazdrości ku Cialdinie- 
mu miał się podobno ruchowi jego tak namiętnie opie­
rać, iż tenże w porozumieniu z Ricasolim, ryzykując sta­
wienie przed sąd wojenny, na własną odpowiedzialność 
wyruszył. Lamarmora nie pozwolił tćż przeto na to, aby 
telegram, donoszący o przejściu Padu przez Cialdiniego, 
podpisał jenerał Petitti ; w skutek tego podpisał urzędowe 
to doniesienie jeneralny sekretarz ministerstwa spraw we­
wnętrznych Bianchi. Wreszcie sprawę załatwiono. La­
marmora złożył wszystkie wojskowe dostojeństwa. Nie- 
czynność floty wyjaśnia Indép. Belge tą okolicznością, 
że większość maszynistów jćj stanowili Anglicy, którzy, 
wstępując do służby, wymówili sobie wolność wystąpienia, 
skoro Włochy będą prowadziły wojnę, w którćj Anglia nie 
będzie stała po ich stronie Gdy gabinet londyński ogłosił 
się neutralnym, korzystała z tego część owych szlachet­
nych Anglików, by wystąpić ze służby na tćj podstawie, że 
królowa Wiktorya jest neutralną, a zatóm nie stoi po stro­
nie włoskićj. Maszynistom tym angielskim mają Włochy 
głównie do zawdzięczenia, że cały świat i włoskie pisma 
humorystyczne paszkwile piszą na admirała Persano. 
Niepowodzenie Garibaldego tłómaczy In dépend, tém, że 
Lamarmora przydzielił mu tylko d*a dobrze uzbrojone 
bataliony bersaglierów, podczas gdy reszcie ochotników 
dał stare nie dobre karabiny, z któremi nic nie można 
zdziałać.“

Wiadomości urzędowe,
NPan raczył radzcę sądu powiatowego Drewello w Ełku 

(Lyck) zamianować dyrektorem sądu powiatowego w Sensburgu.

PÄUSY.
— Z ogłoszouego urzędownie spisu strat pruskich 

w ostatnich bitwach wyjmujemy zamieszczone w nim na­
zwiska, bliżćj nas obchodzące:

Walenty Kubiak z Kasznic, kościański pow. 
(nie można go odszukać); Fryd. Aug. Stiedro- 
wski (?) z Żechlina w Prusach zachodnich (zabity;; Jan 
August Fitz z Tłuków, pow. wyrzyski, (ciężko 
ranny); Mikołaj Skórzewski ze Sipiór w powiecie 
szubińskim (lekko ranny); Walenty Michalski z Kirz- 
ka (?) w powiecie ostrzeszowskim (lekko ranny); Win­
centy Biedermann z Gośliny w powiecie krobskim 
(lekko ranny); Wilh. Edw. Jensch z Nowego Lasu 
w powiecie międzyrzeckim (lekko ranny); Michał Her- 
mannz Mącznikw powiecie szredzkim (ciężko ranny); 
Jan Bogumił B üttner z Wyźszćj Prztoczny w pow. 
wschowskim (lekko ranny); Jan Wachowiak zeSzka- 
radowa w pow. krobskim (lekkoranny); Chryst. Jarosz 
z Siedlec w pow. opolskim (ciężko ranny); Jan Wilh. 
Klat z Klausdoffu w pow. wałeckim; Władysław 
Clauszyński (?) z Leszna (nie można go odszukać); 
Józ. Stelter z Tuczą w pow. wałeckim (lekko ranny); 
Jan Prus z Popielowa w pow. mogilnickim (lekko ranny); 
Walenty Kozierskiz Ostrówka w pow. inowrocła­
wskim (ciężko ranny); Ja n A u g. Kozłowski z Oste­
rode (zabity); Juliusz Foege z Margonina w pow. 
chodzieskim (ciężko ranny-'; Teofil Hemmerling 
z Jaskółek w pow. kościańskim (ciężkoranny); Konst. 
Adamski z Mikołajek w powiecie pszczyńskim (ciężko 
ranny); Karól Ludwik Rauch z Gniezna (lekko ranny. 
Marcin Grzesiak z Nowćj Kamienicy, pow. odolanow- 
ski (lekko ranny); Józ. FelixZelaskoz O wińsk (lekko 
ranny); Tomaszewskiz Brudzewa, pow. wrzesiński (lekko 
ranny); Andrzćj Kubala z Komornik; pow. poznań­
ski (1 kko ranny); Adolf Fritz z Poznania (lekko ran­
ny); Stanislaw Nowak z Karchowa, pow. wągrowie­
cki (lekko ranny); Karól Aug. Korth z Niekoszek, 
pow. czarnkowski (zabity); Paweł Pilarski z Oszyc 
w Szląsku (ciężko ranny); Michał Kurtzmann 
z Książa, pow. śremski (ciężko ranny); Mojżesz Roski 
z Golmilnik (?) pow. brodnicki (lekko ranny); Dawid 
Barbknecht z Nekli, pow. bydgoski (ciężko ranny); 
Józ. Klonowski z Miląc pow. malborskim (zabity); 
Fryd. Ottz Wągrówca (zabity); Jan Wilh. Degen 
z Jabłonny, pow. babimostski (lekko ranny); Józef 
Stremel z Tombicza, pow. babimostski (ciężko ranny); 
Jan Michalski z W. Krowna, pow starogrodzki (nie 
można go odszukać); Jan Kaptur z Otusza, powiat 
bukowski (ciężko ranny); Jakób Remęciak z kolonii 
Anna, pow. średzki (ciężko ranny); Izydorczak z Asch- 
mer (?) pow. średzki (ciężko ranny); Władysław Hoff­
man n z Pistrowy (?) pow. poznański (zabity); Juliusz 
Grzesińskiz Szalonki, pow. Ostrzeszowski (nie można

go odszukać): Antoni Małecki ze Szląska (ciężko 
ranny); Karol Richter z Kruszwicy, pow. inowrocław­
ski (ciężko ranny); Fryd. Ew. Strohschein z Bagna, 
pow. szubiński (lekko ranny); Karol Richter z Kru­
szwicy, pow. inowrocławski (ciężko ranny); Aug. Rob. 
Big alkę z Polichna, pow. wyrzyski (ciężko ranny); Ju­
liusz Sabinski z Brykendorfu, pow. Ostcrode (cię­
żko ranny); Mac. Neumann z Wałcza (zabity); 
Józ. Buchowski z Bremina, powiat świecki (ciężko 
ranny); Aug. Endert z Bydgoszczy (ciężko ranny); 
Jan Franke z Białowieży, pow. wyrzyski (ciężkoranny); 
Jan Kótas z Chełmców, pow., inowrocławski (lekko 
ranny); HenrykWitzke z Czyskówka, pow. bydgoski 
(ciężko ranny); Jan Jahnke z Mirosławia, pow. cho- 
dzieski (nie można go odszukać); Krysztof Prescher 
z Fidzery (?), pow. czarnkowski (ciężko ranny); Juliusz 
Czerwicki z Wozie, pow. gdański (zabity); Ignacy 
Pawlak z Czacza, pow. kościański (lekko ranny); An­
toni Kimek z Sadowić, pow. mogiluicki (ciężko ranny); 
Wojciech Kujawski ze Ściborza, powiat inowro­
cławski (lekko ranny); August Kern z Suszeńca, po­
wiat babimostski (nie można go odszukać); Kry­
sztof Lubomirski z powiatu stołupiańskiego (nie 
można go odszukać); Jan Szwakowski z Gąsarzewa, 
pow. bydgoski (ciężko ranny); Józef Jecks z Kępna 
(lekko ranny); Samuel Walkowiak z Rogaszewa, pow. 
kościański (lekko ranny); August Zimmer ze Strzyże­
wic, pow. wschowski (lekko ranny); Wiktor Popkę 
zRogoźna (zabity); Ferd. Lehmann z Chodzieżą (ciężko 
ranny); Józef Obst z Rokitna, pow. międzychodzki 
(ciężko ranny); Stanisław Skowroński z Szamarzewa, 
pow. wrzesiński (ciężko ranny); Antoni Polaczek 
z Czarnocina, pow. wielkostrzelecki w Szląsku (lekko ran­
ny); Karól Heine z Wielunia, pow. czarnkowski (lekko 
ranny); Wilh. Radke z Obornik (lekko ranny); Jan 
Kopytowski z Laskowic, pow. świecki (zabity); Frań- 
ęiszekGołębeckiz Rokosowa, pow. krobski (nie mo­
żna go odszukać); Andrzćj Choj nacki z Wybranowa, 
pow. wągrowiecki (ciężko ranny); Wincenty Przybyl­
ski z Rotnik (?), pow. bukowski (nie można go odszukać); 
Wilh. Kunz z Bielaw, pow. wyrzyski (zabity); Walenty 
Strugała z Kowalewa, pow. kościański (nie można 
go odszukać); Hermann Terrock ze Zdunów (lekko 
ranny).

AUSTRYA.
Wiedeń, 11 lipca. Piszą ztąd do augsburgskićj A li­

gę m. Z tg:
Nieprzyjaciel pozostawił w Pradze, jak się zdaje, 

tylko niezbędną załogę, a główne swe siły zwrócił natych­
miast kulgław^e, która, jak już wiecie zapewne, zajęta obe­
cnie przez Prusaków. Igława leży nad wielkim gościńcem, 
wiodącym z Pragi przez Czasław i Znajm do Wiednia, bę­
dącego Celem, ku któremu skierowane są wszelkie poru­
szenia sił nieprzyjacielskich.

Zajęcie Igła wy nie wywołało tu jeszcze zbyt wielkiego 
wrażenia; lecz- przed godziną nadeszła wieść, że Prusacy 
stoją pod Znajmem, a może do tej pory zajęli to miasto! 
Jednocześnie donoszą dzienniki wieczornego wydania, że 
ministerstwa czynią przygotowania do przeniesienia się do 
Pesztu. Ministrowie z małym zastępem urzędników mają 
towarzyszyć cesarzowi. Wiadomości te oczywiście poru­
szyły niezmiernie umysły ludności stołecznej; na ulicach 
ruch niezmierny, nadzwyczajne dodatki dzienników rozku- 
pione w okamgnieniu płyną z rąk do rąk, w publiczuych 
lokalach toczą się namiętne dysputy o wypadkach naj­
świeższych.

Przez ulice Leopoldsztadu ciągną długie szeregi wo­
zów; na nich całe rodziny z okolic Berna i Znajmu, szu­
kające w stolicy schronienia; często ranni żołnierze, któ­
rych pomieszczają częścią w szpitalach, częścią w domach 
prywatnych. Wszystkie hotele i domy zajezdne na Leo- 
poldsztadzie przepełnione są rodzinami z Czech i Morawii; 
również wielu rannych oficerów znalazło tam pomie • 
szczenię.

Wieści o widokach zawieszenia broni, a wdalszćj kon- 
sekwencyi o pokoju ucichły; mówią tu tylko o niebawnćm 
połączeniu się armii południowćj z północną. W kołach 
wojskowych jest na teraz jak najspieszniejsze zaprowadze­
nie broni z tyłu nabijanej głównym przedmiotem zajęcia. 
Podobno przyjęto system Lindnera i polecono już rozmai­
tym fabrykom dostawę broni tego rodzaju tak spieszną, 
aby ogółem dziennie3 —4000 sztuk karabinów dostarczano. 
System Lindnera mnićj jest znany, trudno zatem przesą­
dzać o jego praktycznćm zastósowaniu; zdaje się jednak, 
że dotychczasową broń austryacką można na ten system 
przerobić, czego nie dozwala konstrukeya pruskiej broni 
iglicowćj. W ogóle odbywają się tu uzbrojenia z wielką 
energią; miasto roi się od ochotników, którzy spiesznie 
otrzymują umundurowanie i odbywają odpowiednie ćwi­
czenia.

Jeżeli potwierdzi się wiadomość, która tu nadeszła 
dziś wieczorem, o zajęciu przez Prusaków Lipnika (Leip- 
nik) i Hranic (Weisskirchen), w takim razie spodziewać 
się można wkrótce nowego, większego starcia pod Oło­
muńca.

Telegramy.
Główna kwater* Berno (Brünn), 16 lipca. Wczoraj 

po południu wyruszyła ztąd i piąta dywizya w kierunku 
Lundeburga. Dziś rano kawalerya straży sztabowćj 
w tym samym kierunku udała się w pochód. Jest jeszcze 
niepewna, czy główna kwatera królewska już dziś czy 
tćż dopiero jutro dalćj ku połuduio-zachodowi przenie­
sioną zostanie. Wczoraj w południe przybył tu austry- 
acki oficei’ od huzarów z trębaczem, który miał francus­
kiemu posłowi Benedettemu towarzyszyć przez forpoczty 
austryackie do Wiednia. Wyjazd posła nastąpił o go­
dzinie 3.

Cała pierwsza armia jest w pochodzie ku południowi. 
Książę meklemburgsko-szweryński uda się wkrótce do 
Lipska celem objęcia dowództwa nad drugim korpusem 
rezerwowym.

Propozycya, dotycząca przedwstępnych układów po­
kojowych i zawieszenia broni, o którychdonosiłaFrance, 
nie zgadzają się z prawdą.

Berno, 15 lipca. Wczoraj miały wojska tutaj i w o- 
kolicy dzień wypoczynku. Poseł włoski przy dworze 
berlińskim przybył tutaj. Poseł francuski wysłał ztąd 
swego attaché do W iednia. Komunikacya na kolei pomię­
dzy Bernem a Pragą tymczasowo dla przewozu wojsko­
wych transportów przywrócona. Na Hradczynie w Pra­
dze powiewa czarnobiała chorągiew. Benedekowi odjęto 
naczelne dowództwo armii północnćj, pozostawiając mu 
komendę jednego korpusu. Wiadomość o objęciu do­
wództwa wszystkich sil zbrojnych austryackich przez ar- 
cyksięcia Albrechta potwierdza się.

Eisenach, 17 lipca. Stanowcze zwycięztwo Prusaków 
pod Aschaffenburgiem na dniu 14 bm. poprzedziła żwawa 
utarczka 13 b. m. wieczorem. Dywizya hesko-darm- 
sztadzka wykonała pod Laufach silny atak na dywizyą 
pruską jenerała Góbena. Brygada Wrangel przyjęła bi­
twę i odparła Hessów, zadawszy im dotkliwe straty.

O przebiegu walki dnia następnego, w którćj dywi-

zya Göbena zwyciężyła stanowczo, donoszą z wiarogo- 
dnego źródła, co następuje: Dywizya Göbena stała pod 
Aschaffenburgiem naprzeciw połączonych sił austryackich, 
hesko darmsztadzkich i hesko elektoralnych, któremi do­
wodził feldmarszałek porucznik hr Neipperg. Prusacy 
wzięli Aschaffenburg szturmem. Armia zwiąskowa prze­
rzucona za Men. Po obu stronach walczono z zaciętością. 
Aschaffenburg zapalił się na kilku miejscach. Prusacy 
wzięli znaczną liczbę jeńców, austryackich. Straty zwią- 
skowyth w rannych i zabitych mają być wielkie, Prusaków 
znacznie mniejsze.

Kolonia, 17 lipca. Kölnische Z tg podaje nastę­
pującą wiadomość: Wczoraj wieczorem o 9 godzinie 
wkroczyło 7000 ludzi z dywizyi jenerała Göbena z muzyką 
i śpiewem do Frankfurtu n. M. Dowodzący jenerał Vogel 
y. Falkenstein jechał na czele pułków pieszych 15 i 25 
z brygady Wrangla, jako tćż konnych pułków 4 kirysyer- 
skiego i 8 huzarskiego z brygady Treskowa. Za oddzia­
łami temi postępowała artylerya konna i piesza. Ulice 
miasta były zapchane tłumami, z kilku domów powiewały 
chustki a lud witał wojsko kilkakrotnćra hurra !

Austryacy mieli pod Aschaffenburgiem wedle relacyi 
Köln. Ztg stracić 1500 jeńców i 800 rannych i zabitych. 
Zwiąskowe wojska zupełnie upadły na duchu. Na życze­
nie Bawarów ma nastąpić pomiędzy nimi i Prusakami ro­
dzaj zawieszenia broni.

Eremeu, 17 lipca. W tćj chwili przybyły tu wojska 
oldenburgskie; lud witał je radośnemi okrzyki. Popo­
łudniu o 2 godzinie odjadą wojska te koleją ; na dziś, 
jutro i pojutrze zapowiedziano dalsze transporta.

Mannheim, 16 lipca. Książę nassawski przybył 
tutaj.

Paryż, 16 lipca. Patrie zamieszcza następujący 
telegram z Wiednia: Propozycye pośredniczące, które 
w sobotę wysiano z Paryża, nadeszły tutaj, i mają być 
roztrząśnięte i zbadane przez mięszaną radę dyplomatów 
i wojskowych. Bawarya stara się w Wiedniu wpływać 
w sensie pokojowym.

Paryż, 17 lipca. (Tel. B. B. Ztg). Wedle nadeszłych 
tu wiadomości wyparł jenerał Cialdini wojska austryackie 
ze stanowisk, jakie zajmowały na północ od Vicenzy ijciga 
je energicznie, tak iż widocznym jest plan jego posunięcia 
się jak najspiesznićj po za Wenecyą w ziemie austy- 
ackie. *

Florencya, 16 lipca.' W Stradella wybrano ponownie 
deputowanym p. Depretis.

Berlin, I? lipca. Telegrafują do Selea.
Podług doniesienia Siorymbergslłie- 

go Storesjiondent», udał się feldmarszałek 
ks. Karól Bawarski przez Erlangen do Mo­
nachium , aby nakłonić króla do pokoju 
z Prusami, których siły zbyt są przeważające.

Berlin, 18 lipea. Bank zniżył dyskonto 
i stopę procentową od lombardowanych to­
warów na 1, od papierów na ł* 1/, od sta.

Bisenaeh, W lipea. Wczoraj wieczorem 
o 9 godzinie zajęły Frankfurt wojska pru­
skie pod dowództwem jenerała Falkenstełn. 
Piłce miasta przy wkroczeniu wojsk pruskiek 
były bardzo ożywione, w wielu miejscach wi­
tano żołnierzy pruskich życzliwemi okrzyka­
mi. Pierwsi żołnierze pruscy weszli do Frank­
furtu około godziny 9.

Berno, 16 lipca. Prusacy zajęli Lunden- 
burg.

Monachium, lł lipea. Baron v. d. 
Pfordten nie udaje się do Wiednia, bo rozpo­
częcie układów w Wiedniu stało się wąt- 
pliwem.

Wiedeń, lł lipea (przez Paryż). Układy 
względem zawarela zawieszenia broni i wzglę­
dem wstępnych warunków pokoju były bez­
skuteczne. Postanowiono prowadzić dalćj 
wojnę energicznie, a w Wyższej Austryi, w 
Austryi Niższej, w Karyntyl, Krainie i Styryi 
uzbrojenia ludowe nakazano.

Komendant Tyrolu donosi: W'ezorąj zo­
stali włoscy oekotnicy pod wodzą Nicotery 
ze znacznemi stratami pod Condino odparel; 
stracili dwóch dowódzeów batalionowych 
i 109 jeńców.

Paryż, 18 lipca. llonitor donosi: Wczo­
raj wieczorem wyjechał książę Napoleon do 
głównej kwatery Wiktora Emanuela w spe- 
eyalnej inisył.

Ferrara, lł lipea. Król przyjmował de- 
putaeyą z Padwy. Austryacy cofnęli się za 
rzekę kiveiizę; gotują się do obrony przej­
ścia do Włoskiego Tyrolu i niszczą mosty.

Londyn, ił lipea. Na dzisiejsze«! posie­
dzeniu izby gmin zaprzeczył pan Stanley sta­
nowczo , jakoby' Anglia zaprotestowała była 
przeciw ancksyi Hanoweru do Prus.

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

WiadoEaości miejscowe i potoczne.
Poznań, 16 lipca. Uważamy sobie za obowiązek zwró­

cić uwagę kogo dotyczy, jak zaś sądzimy władz policyjnych 
tutejszych na okoliczność, która w obecnem położeniu może za 
sobą pociągnąć niefortuBne skutki, a która za wdaniem się władz 
odnośnych łatwo może a nawet powinna być usuniętą. Przed­
wczoraj prowadzono przez ulicę Królewską i Nowomiejski rynek 
cztery pogrzeby z Jerzyc jeden za drugim, nie licząc w to kilku 
innych pojedynczych; podobne kondukta żałobne powtórzyły się 
wczoraj w większćj liczbie. Ponieważ wiadomo, iż w Jerzycach 
cholera rozszerzyła się znacznie, sądzimy iż w czasie, gdzie wy­
padki cholery pojawiają się dość często i w mieście, a wyobra­
źnia wielu mieszkańców trwożliwiej nieco usposobionych mocno 
zaniepokojona, należałoby z zasady wszelkie usuwać obawy jakie 
rodzą się w umysłach publiczności. Sądzimy, iż żałobne pochody 
te mogłyby odbywać się przez bramę Królewską ponad wałami 
do cmentarza św. Wojciecha, a najlepiej drogą po za miastem 
wiodącą od Jerzyc na tenże cmentarz. Trudo także po­
jąć, iż nikt dotąd nie zwiócił uwagi, żc przy trumnach wiezio­
nych z Jerzyc, często kilkoro drobnych dzieci na jednym znajduje 
się wozie, co ze wszech miar szkodliwy wpływ na zdrowie dzieci 
tych wywrzeć może.

— Nadmieniliśmy wczoraj, iż wieczorem w poniedziałek 
miał tu przejeżdżać pooiąg nadzwyczajny z 1500 Węgrami. 
Pociąg teu prżybył rzeczywiście o 11 godzinie a zabawiwszy do
1 godziny w nocy, w dalszą udał się podróż do Koźla i Nissy. 
Na dworcu uczęstowano tych Węgrów, którzy pierwszym mają 
podobno być zawiązkiem legionu węgierskiego, użyć się mającego 
w obecnej wojnie na rzecz oswobodzenia Węgier z pod panowa­
nia austryackiego, — W poniedziałek w południa wysłano tćż 
ztąd koleją do wielkiego lazaretu rezerwowego do Bydgoszczy 
150 chorych i rannych Prusaków i Austryaków, takich szcze­
gólnie, których bez niebezpieczeństwa dla ich zdrowia przewieźć 
było można. W zamian za nich przywiózł znów wieczorny po­
ciąg wrocławski 74 rannych i chorych, których umieszczono tym­
czasowo w nowym baraku na dworcu.



— W wałach fortecznych około cytadeli wildeckiej (Ee- 
duit Grolman) ćwiczą się obecnie ¿»talerze w strzelaniu do tar­
czy. Wczoraj po południu kul kilka, które wyszły zapewne 
z karabinów, nie wprawną kierowanych ręką, przeszło tuż po 
nad głowami osób jadących na wozie drogą, za wałami temi pro­
wadzącą. Dla zapobieżenia nieszczęściu mamy sobie za obowią­
zek zwrócić na to uwagę władzy wojskowój.

— Sławny profesor lipski, dr. Bock, ogłasza o cholerze 
następujące spostrzeżenia: Cholera zasadza się na nagłym roz­
kładzie krwi i to w taki sposób, ze wodne jói części wchodzą 
naraz ze krwi do żołądka i kiszki odchodowej, a następnie tak 
womitami jak i stolcem odchodzą. Płyn ten ma barwę szarawą, 
podobną do wody ryżowój. Im dłużej trwa to wydalanie się wody 
ze krwi, tóm gęstszą staje się pozostał* krew i tćm lesiwiój bie­
gnie po żyłach; urabianie się ciepła ustaje, nogi i ręce ziębną, 
sinieją, kurcze następują, a serce i puls biją coraz słabiój; na­
reszcie nie czuć już ich bicia, a na ostatek przychodzi śmierć. 
Przyczyny nagłego tego rozkładu krwi nie docieczono jeszcze, 
a i medycyna nie odkryła jeszcze środka, za pomocą którego 
moinaby mu natychmiast zapobiedz.

Kuracya cholery jest dotąd, jak wiadomo, bardzo rozmaita; 
za żadną wszakże nie przemawia skutek pewny. Eacyonalną 
prawdziwie, bo odpowiednią istocie choroby, jest może kuracya 
następna: Kogo nawiedzi cholera, ten niechaj natychmiast kła­
dzie się w łóżko, przykrywa się należycie i ciepło, a następnie 
niechaj pije gorącą wodę w wielkiój ilości, aby jej dodać prędko 
i jak najwięcej do krwi, aby ją rozwolnić i płynniejszą uczynić. 
Jeżeli serce zaczęło już bić słabiej i wolniej, trzeba dla podsy­
cenia go dodać do wody trochę jakiegekolwiek napoju gorącego. 
Pić należy bezustannie. Dla zgaszenia uczucia wewnętrznego go­
rąca można raz po raz napić się trochę zimnego piwa białego 
(Weissbier). Tak postępuje się, dopóki womity i dyarya nie 
ustaną, co wedle doświadczenia staje się w każdym takim razie, 
gdzie powyższego sposobu natychmiast użyto. Niebezpieczeństwo 
wszakże teraz nie minęło jeszcze. Wielu z cholery wyleczonych 
umiera jednak, jeżeli nie oddali się uryna, która się w czasie 
choroby nagromadziła. I tu trzeba pić dostateczną ilość gorącej 
wody, która łatwićj przenika naczynia nerek. Skoro chory może 
puszczać urynę, może być uważany za uratowanego. Zwracać 
przeto ponownie na to baczność należy, aby chory pił jak naj- I 
więcćj gorącej wody i aby jćj prędzej pić nie przestał, dopóki 
po ustaniu womitów i dyaryi uryna w znacznój ilości oddzielać 
się nie zacznie. Zupełnemu osłabnieniu wyleczonych z cholery 
zapobiedz można najprędzój przez picie mocnego rosołu, surowe- 
mi jajami i dobrem mlekiem. Najważniejszym jednakowoż jest 
zabezpieczenie się przed tą chorobą; a w tćj mierze przekonało 
mnie doświadczenie, iż nikt z tych nie zapadł na cholerę, co 
zaraz przy jej ukązaniu się opasywali się szerokim flanelowym 
pasem, mianowicie nocą. Nikt z tych, co nosił taki pas, nie za­
padł na cholerę; natomiast nie zdarzyło mi się widzieć chorego, 
coby był nosił pas taki. Pożywanie owocu dojrzałego uważani 
za dozwolone, wszakże jak zawsze z miarą; boć też w ogólności 
umiarkowanie matką jest zdrowia. Ostrzegam każdego przed 
używaniem medycznych środków irytujących.

Janusza powierzono. Szkoła jćj bardzo wyrobiona, głos 
czysty i dźwięczny — tylko nie dosyć silny: tony wysokie 
dobrze się wydają — lecz cała skala obejmująca tak zwane 
medium głosu, jest nader słabą, i rzeczywiście niekiedy 
z natężeniem wsłuchiwać się trzeba w cichsze coraz tony 
jćj śpiewu. Sekstet ostatni z I aktu, z kupletami tre- 
fnisia, odśpiewany przez tegoż (p. Benda) i przez & pa­
ziów (panie Bendowa, Hennigowa, panna Kwiecińska, pp. 
Sochaczewski i Ladnowski) jest także jednym z ustępów 
najmilćj brzmiących dla słuchaczy — i był z wielkićm wy­
kończeniem oddany. Wspomnijmy jeszcze w pierwszym 
akcie o duecie między Januszem i Aliną (panią Modrze­
jewską). Duet ten pełen żywości, i trochę skoczność ga- 
lopady przypominający, bardzo dobrze był odśpiewany. 
Nie możemy tego samego powiedzieć o tercecie z II aktu 
między Januszem, Aliną i Markizem (p. Eker) — widać, 
że pani Modrzejewska i pan Eker nie mieli dość czasu do 
wystudyowania ostatecznego swoich partyi. Głos pani 
Modrzejewskićj posiada wiele dźwięczności i siły; przytćm 
trudno jćj odmówić żywego poczucia muzykalnego — 
szkoda tylko, iż artystka ta nie miała więcćj sposobności 
pracowania na tćm polu. Wspomnijmy jeszcze o całym 
finale z II aktu — który tak co do kompozycyi jak i do 
wykonania prócż kilku małych usterek, zupełnie nas mógł 
zadowolnić. Szkoda tylko, że nie był dość mocno obsa-' 
dzonym. Orkiestry i tą rażą trudno nam nie naganić; nie­
jednokrotnie bowiem, zamiast przyczynić się do podnie­
sienia ogólnego efektu, szkodzić mu tylko była zdolną.

Pan Benda i pan Eker bardzo się swą grą przyczynili 
do rozweselenia publiczności.

W ogóle mimo surowszego sądu, któregó sobie tą rażą
pozwoliliśmy, przyznajemy, iż z wielką przyjemnością
drugi raz Paziów słuchać będziemy.

Wiadomości literackie.
W tych dniach wyszły a druku dwa (VII i VIII) zeszyty 

Oświaty, które zawierają następujące rozprawy:
I. Nasza pisownia. (Ciąg dalszy.) — II. Pisownia Oświaty 

w obec umiejętnej nauki języka polskiego oraz metoda, jaką się 
ma dochodzić prawd w języku. Odezwa Henryka Sucheckiego, 
czytana na posiedzeniu Towarzystwa naukowego krakowskiego 
w oddziale nauk moralnych dnia 6 marca 1866 r. — III. Kilka 
uwag nad książeczką: Dzieje starego i nowego przymierza po­
dług przekładu pisma dr. ks. J. Wujka ułożył ks. Jan Koehler, 
nauczyciel religii św. przy król, katolickim seminaryum nauczy­
cielskim w Paradyżu. (Czwarte niezmienione wydanie). Napisał 
Fr. Krajewicz, nauczyciel z Chory ni. (Dokończenie!.—IV. Obrazki 
wychowania domowego przez autora „Szkaplerza“ III. Początkowa 
nauka dzieci. — V. Rozszerzanie dobrych książek. — VI. Nieco 
i chemii. — VII. Studya nauczycielskie. — VIII. Z Grodziskiego.
— IX. Dekanalaa konferencya nauczycieli dekanatu grodziskiego.
— X. Z Krobskiego. — XI. Z dekanatu Śmigielskiego. — XII. 
Kiedy i jak najłatwiej wybiera się miód z kószek? — XIII. Pier­
wszeństwo winnej macicy przed ’—
maitości.

innemi roślinami. — XIV. Roz-

Teatr Polski w Poznaniu.
Poinań, 18 lipca. W poniedziałek odegrało towa­

rzystwo dramatyczne krakowskie operetkę: Paziowie 
królówćj Marysieńki na dochód rannych z teraźniej- 
szćj wojny. Operetka ta, którćj przedstawienia juź od 
dawna spodziewaliśmy się, a która wstrzymaną została tak 
długo z powodów zupełnie od dyrekcyi niezależnych, — 
nadzwyczajne u publiczności wzbudziła zadowolnienie.

Utwór ten jednego z młodszych naszych kompozyto­
rów, p. Dunieckiego, przypomina trochę rodzaj muzyki 
francuskićj panów Adam, Massé itp.; odznacza się zaś 
przedewszystkićm pewną — że tak powiemy — łatwością 
i elegancyą. Melodye w nićj nader szczęśliwe, harmonia 
jak najwyśmienitsza, rozkład głosów i instrumentacya 
znakomicie opracowane. W ogóle widać nietylko talent 
niepospolity, ale i szkołę doskonałą. Żałujemy mocno 
i wstydzimy się oraz, że nam inne kompozycye p. Dunie­
ckiego nieznane; lecz podług tego, cośmy słyszeli, równają 
się one Paziom; a niektóre, mianowicie O dali s ki, może 
wyżćj od nich stoją.

Libretto Paziów, na komicznćj anegdotce zżycia 
dworskiego osnute, mogło być trochę lepićj wyrobionćm.

Mając przed sobą aktorów a nie śpiewaków, bylibyś­
my sobie życzyli, aby nie tylko dla ich głosu, ale tćż i dla 
ich gry obszerniejsze zostawione było pole; mimo tego 
jednakże nie mamy prawa skarżyć się na muzykalne z ich 
strony wykonanie —owszem prawdziwie byliśmy zdziwieni, 
słysząc piękne i dźwięczne głosy, widząc, z jaką jednością 
i harmonią przeprowadzono nader trudne ustępy.

W pierwszym akcie serenada Janusza, „Alino ranny 
brzask“ jest może najwybitniejszą aryą z całćj opery —- 
melodya ta chwyta za serca — tyle rzewności i tęsknoty 
przebija w tćm pieniu, w którćm kompozytor polską do 
słuchacza odzywa się nutą. Arya ta nosi cechę tćj uro- 
czćj i smętnćj, tak zwanćj słowiańskićj muzyki. Mieliśmy 
już sposobność przy recenzyi „Krakowiaków i Górali“ wy­
powiedzieć zdanie nasze o pani Rapackićj, którćj rolę

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Stowarzyszenia wspólzawodnloze (Scolétés coopératives) 

we Franoyl 1 w Anglii.
(Ciąg dalszy.)

A pomoc wzajemna (mutualité) nie jest towarzystwem pomocy 
wzajemnéj, owém dawném towarzystwem dla chorych ulepszoném 
i udoskonaloném, lecz unią legalną, pokojową wszystkich sił dro­
bnych dla utworzenia z nich jednej potężnój w czasie. To jest 
nazwa, którą dawano dawniej stowarzyszeniu we Francyi, 
a które się nazywa dziś, nie zmieniając w niczém interesu da­
wnego, Stowarzyszeniem współzawodniczem.

Teorya współzawodnictwa, zastósowana do organizacyi eko­
nomii i jćj środków pod względem rozchodu i oszczędności, ni­
czém inném nie jest, jak wyłączeniem wszelkiego pośrednictwa 
pomiędzy producentem a konsumentem. Kilka lat temu doma-; 
gały się różne sekty radykalnego i całkowitego usunięcia kupca 
dziś już niema mowy o tém ; obyć się chcą bez pośredników 
o tyle tylko i to w przypadkach szczegółowych, gdzie tego widzą 
potrzebę i korzyść. Każdy spostrzegł od razu tę głęboką różnicę 
pomiędzy temi dwoma wnioskami; chociaż co do założenia oby­
dwa z jednego tylko, chociaż źle zastosowanego przez nieprzyja­
ciół handlu wychodzą, które znów ze strony partyi współzawo­
dnictwa jak najlepiej zrozumiane zostało.

Przed 30, a nawet 40 latami utrzymywano, iż kupcy nie­
potrzebnymi są pośrednikami pomiędzy producentem a konsu­
mentem. Rzadko pomiędzy producentem a konsumentem stósu- 
nek handlowy egzystuje; nie pochodzi to z obawy co do trudności 
umowy, ale dla téj przyczyny prostej, ii pośrednictwo kupca 
w pewnéj i to pożądanej tajemniczości utrzymuje obydwóch.

Producent sprzedaje swój produkt kupcowi, a konsument 
poznaje różnicę producentu u kupca. Ten pośrednik, który sam 
przez siebie nic nie produkuje, utrzymuje się tym sposobem 
z profesyi swojej ; benefisa jego polegają na różnicy pomiędzy 
ceną kupna a ceną sprzedaży. Niewątpliwie producent trochęby 
lepiéj sprzedał towar swój konsumentowi aniżeli kupcowi; konsu­
ment znów trochę tanièjby go nabył od producenta aniżeli od 
kupca. Kupiec egzystuje zatém kosztem obydwóch, a ekonomia 
zaś z dwóch stron zyskałaby na tém przez usunięcie kupca 
zupełne.

Państwo w ciągłej będąc potrzebie co do wynajdywania 
fiskalności, z upodobaniem trzyma się osoby takiego pośrednika 
w téj mierze.

Wiemy, iż podatek nałożony na producenta dosięga i ku­
pca, już to pod nazwą akcyzy i cła, już pod nazwą patentu, a ztąd 
przedmiot przeznaczony na konsumcyą w handlu kupca prócz 
benefissów ostatniego podwójnym i potrójnym podatkiem obło­
żony dopiero do rąk konsumenta przechodzi.

Przypuszczać wreszcie trzeba, iż kupiec oszukał się na 
towarze, lub, iż towar podpada zepsuciu w handlu, a nawet i to, 
iż go sprzedać nie może, przez co na utratę nietylko całej ko­
rzyści z niego pozbawionym jest, ale w takim razie i koszta pa­
tentowe, magazynowe, wszelkie prócz tego osobiste, a nawet 
światło i koszta publikacyi do obrachunku strat wliczyć się po­
winno. Prócz tego może się kupiec co do gpekulacyi w odprze­
daży towaru omylić, może być téi wyprzedzonym co do konku- 
rencyi cen, może nawet utracić wszystko i jak najgorzej spienię­
żyć swój towar. Wszystkie te niekorzystne szanse trzeba na karb 
wszystkich towarów magazynu policzyć, a tém samém i kupują­
cego, który przyjmuje niejako obowiązek utrzymania kupca i wy­
nagrodzenia wszelkich niedorzeczności jego.

Skutkiem tego, już dwadzieścia lat temu stanął wniosek 
w caléj swéj naiwności, iż pośrednictwo kupca, czyli kupca sa­
mego powinno się usunąć całkiem. Nie zastanowiono się prze­
cież, iż pod tą nazwą kupca rozumie się i bankiera i mesażeryą 
i agenta produkcyi wszelkiej ; iż tak bankier dla producenta od­
przedającego na wielką skalę produkta swoje, jako i mesażerya 
przenosząca towary z miejsc, w których pozostały do innych, 
w których są znów poszukiwane te same; jako i składy przezna­
czone do zaopatrzenia codzień we wszystkie potrzeby, konsu­
menci i agenci uprzedzający wszystkie wymagalności przedsię- 
bierstwa kupieckiego: wszystko razem wziąwszy kupiectwo, ten 
ruch handlowy stanowi.

Nie jest to podobieństwem, ani też do życzenia, aby téj 
doniosłości pośrednictwo upaść miało: Wielka w tém przecież 
różnica zachodzi pomiędzy marzeniami niektórych sekt socyali- 
stowskich, a usunięciem pośrednictwa kupieckiego w pewnéj czę­
ści miasta, w której dla robotników fabrycznych jednego sposobu 
życia i potrzeb pośrednich mało korzyści przynosi, sam za to 
z dziesięciny wziętej od pieniędzy przeznaczonych na ich wydatki 
codzienne do życia, żyje.
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Godnśm uwagi jest, iż robotnicy zwyczajnie z pomniej­
szymi kupcami swe stósunki mają. Ci pomniejsi kupcy znaj­
dują się znów w pozycyi podobnej do klienteli swojej; nie mogą 
oni zakupić znacznej ilości towaru naraz, ani też z wartości za­
kupionych się uiścić, a tym mnićj mieć powróconych kosztów 
ogólnych na prędce przez rozszerzenie handlu swego. Kredyt ich 
przywiązany jest li do miejsca. Towary ich zakupione w ten 
sposób są przeto o wiele droższe, a kupujący biedny cierpi ztąd 
nie tylko sam za siebie, ale i ze strony kupca swego, który, chcąc 
wyjść na swoje, po zbyt wysokich cenach towary odprzedawać 
jest zniewolony. Jakżeż małe handle z niewielkim kredytem 
i ze szczupłą klientelą mogą z handlami o wielkich kapitałach 
konkurować ? I zkąd to pochodzi, iż robotnicy właśnie tam, gdzie 
ani wyberu w towarze, ani cen zniżonych być nie może, zaopa­
trują się w żywność i w inne potrzeby swoje? Skutkiem pe­
wnego przyzwyczajenia się, pewnej ustalonej zażyłości, wspólno­
ści idei i w interesach pomiędzy osobami jednych wyobrażeń 
a nadewszystko dla kredytu udzielanego kupującym za produkta 
często w niewielkiej ilości brane, klientela uboga w handlach po­
mniejszych zagustować zwykła. Takie jednakowoż dawanie na 
kredyt jest dla stron obu, a szczególniej dla konsumenta rzeczą 
nader opłakaną; albowiem konsument bierze w małej ilości pro­
dukt, tym większą cenę za niego winien, za który, jako i za 
kredyt udzielony zapłacić drogo musi. W takim stanie rzeczy 
staje się niejako niewolnikiem i przestaje być panem własnych 
wydatków swoich. Jest rzeczą niezawodną, iż przez stowarzyszenia 
konsumentów, jeżeli w ogóle Takie podobnem jest, robotnik zna­
cznie co do wydatków swoich zyskać powinien, przez co prędzej 
do zamożności przyjść może.

Rzeczywiście mówiąc, stowarzyszenie pomimo to, że mniej 
zamożnym sprzedaje tylko, jest kupcem wielkim, równie jest i ka­
pitalistą znacznym, chociaż z samych proletaryuszów jest zło­
żone. Ono zakupuje prowizye na skalę wielką i płaci takowe 
pieniędzmi gotowemi, przez co podwójnie zyskuje na nich, ponie­
waż wolnem jest od wszelkich wydatków zbytkowych, byle tylko 
granic przyzwoitości nie przestąpić; wszyscy, zacząwszy od dyre­
ktora aż do ucznia sprzedającego, mają to samo utrzymanie co 
robotnik każdy, to same ubranie nosi i równe zwyczaje zacho­
wują. Wolnym jest nareszcie od wszelkich opłat dotyczących pu­
blikacyi jako i od ciężarów fiskalnych. Znając gruntownie po­
trzeby klienteli swojej, jako i jej liczbę nieomal zawsze tę samą, 
nie jest w ambarasie tak co do rozprzedania jako i co do sprze­
dania niekorzystnego artykułów swoich. Z przyczyny wszystkich 
tych okoliczności wymienionych, może towary swoje o wiele ta­
niej sprzedawać. Zobowiązawszy się nie sprzedawać w inny spo­
sób jak za pieniądze gotowe, uchyla jednę z największych szans 
do marnowania grosza, a przyzwyczaja z zaszczytem tak do eko­
nomii, jako i do moralności kupującego. Wielkie bez wątpienia 
usługi może wyświadczyć stowarzyszenie podobne konsumentów, 
jeżeli się da zaprowadzić tylko. Czyli przeprowadzenia jest mo- 
tliwźm, ze strony tych, co o tóm powątpiewają poznamy dalej. 
Powiedzieć można, że się zaprowadsić nie da, jeżeli są. dowody 
co do nieużyteczności jego a w takim razie na co sobie pracy 
zadawać tyle? A jakim to sposobem stowarzyszenie takie może 
być użytecznem? Oczywiście w tym przypadku, jeżeli, ma bene- 
fissa do podziału. A na jakież to benefissa liczyć będziemy, czyli 
na kupieckie ? Zaprawdę benefissów takich mieć ono nie może, 
raz dla tego, że kupcem nie jest, a powtóre, iżby w skutek kon- 
lturrencyi koniecznie upaść musiało.

Błędem jest porównywać je z kupcem. Utrzymywać, iż ten 
sam i nie równie większy dochód osięgnąć jest zdolne aniżeli 
kupiec, i że benefissa ztąd wynikną równie błędnie; zapomina się 
bowiem, iż nie wszyscy kupcy benefissa mają. Bardzo wielu ban­
krutuje, bardzo wielu z nich wegetuje tylko. Mała tylko liczba 
cieszy się benefissami i to pod jakimi warunkami jeszcze? Otóż 
pod warunkiem śmiałego przedsięwzięcia jedynie. A to jest wła­
śnie to, czego stowarzyszenie uczynić niechce i nie może w przy­
padku żadnym. Kupiec, któremu się powodzi w handlu, waha 
się nieustannie, już to z obawy bankructwa, już to z chciwości 
niesłychanej gonienia za fortuną, pracuje, spekuluje, instyguje, 
próbuje dojść wszystkiego, co tylko z honorem uczciwego człowie­
ka się zgadza. Interes osobisty podniecony podwaja w czwórna­
sób wszystkie usiłowania jego. Najczęściej jest grą zajęty, po­
nieważ są spekulacye, które mogą być z grą porównane. Pięknie 
by to było widzie! robotnika przemienionego w żyranta stowa­
rzyszenia w zawodach z duszą tej donośności, pełną intelligencyi, 
namiętną, przebiegłą, niezmordowaną, która się nazywa kupcem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Berlin, 17 lipca. Na targ wczorajszy spędzono na sprze­
daż 1504 sztuk bydła rogatego. Handel ożywił się bardzo przez 
znaczne wysjłki tak za granicę do Hambur.a jak i na teatr woj­
ny a płacono za najlepszy towar 16—17 tal., pośledniejszy 8—10 
tal. za 100 fnt. W stósunku do konsumcyi spędzono nadto by­
dła, gdyż nawet za najlepszy towar nie można było z pewnością 
dostać 16 tal. za 100 funt. Owiec było 9702 sztuk na targu. 
Handel ożywił się jeszcze przez zakupno około 3000 sztuk sko­
pów, poszukiwano zaś szczególnie ciężki towar i tłusty, za który 
dobre płacono ceny. Cieląt przypędzono 915 sztuk, które po 
zniżonych tylko cenach znalazły odbyt.

* Mąka. Berlin, 17 lipca. Mąka pszenna nr 0 3”/,2
—4’/,, tal., nr' 0 i 1 3%-3% tal.; mąka rżana nr 1 3'/,—3%
tal., nr 0 i 1 2%—3’/,, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 17lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal.
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal.— sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

płac., sierp. 13’/,,—’/* płac., wrzes. 13V, żąd., 
13%2 pic., list. 137, pł., grud. 137, tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.. 
„ średniej „ ............

. „ pośled. „ ............
Zyta ciężkiego „ ............

„ lżejszego „ ............
Jęczmienia dużego „ ............

drobn. ..................._ » 
Owsa
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę ........................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ ........................
Rzepiku latowego „ ........................
Tatarki . ... „ ..................
Perek.................... „ .......................
Masła garn. . . „ ......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent. . . „ .......................
Słomy, „ . . „ ..................... -
Oleju. •• • • • jy •••••................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 17 lipca ............
dnia 18 „ ............

Pic.,

18 lipca 186ę 
Od

» tal. i sv. 1 tu.ltal

ÿ 1 5 V i?
2 5 — 2
1 12 6 1 2«
1 15 — 1 16
1 12 6 1 13— — — — -K

— — — —
— 28 — 1 2
— — —• —
— — _ —

2 15 — 2 li
2 11 3 2 1!

— — — — —
— — — -
— — — —
— — —- —

— — 2 2«
— — — —
— — — —
— — — — —
— — — — -
__ — —

13 15 _ _ J
13 17 6 —
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Giełda berlińska, 17 lipca.
Na dzisiejszój giełdzie większe jeszcze panowało ożywię 

niż dni poprzednich; obrót też był rozleglejszy a kursa l 
wyższe.

Walory praskie: Dobrow. pożyć, państwa (41/,%) 94 pi 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% pł. Obl.pstwa (3’/2) 81 pł. f 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% p!c.

List last! Zach.-prusk. (3%%) 74%pł, dto (4%) 83'/, 
dto (4%) 88% pł., Pozn. nowe (4%) 86% pł. Listy rent: 1 
(4%) 87'/, płc. Prusk. (4%) 87'/, pł.

Walory zagraniczne : Austr.-metal. (5%) 39 płac., i 
nar. (5%) 46*/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 52 żąd., L 
kred, z r. 1858 53% pł., Losy z r. 1860 (5%) 54%—55% pł., I 
zr. 1864 (5%) 31% żąd., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 52’/,p
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 76% pł., Ros.-polsk. i
skarb. (4%) 61 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 
89'% płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 84'/, pł., Polsk. 1 
zast. 3 em. w rs. (4%) 577, pł. — Włoska pożycz (5%) 51 .
płc. — Amer. poż. (6%) 71%—72 pł. — Akoye Łoi. żel.: i "J 
mind. 149% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 68% pł., Austr.-franc. 91 lia
- 94 pł., Wars.-wied. (5%) 59’/, pł.—Banki ltd.: Austr. crćd.n cori 
(5%) 52 płac., Pozn. prow. (4%) 92 płac., Szłąsk. stow, ba: w c 
(4%) 109 płac., — Certyf. hipot. Hubnera (4%%) 98 płi , 
Hansem. (4%° „) — płc., Henckel (4%%) — płac., Obi. hip, i , 
stow. bank. (4’/,%) 100% żąd., Meining. (4%%) — żąd. n“'

Ears gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113% pł., ikilk 
1107, żąd., suwereny 6. 21 płac., nap. 5. 107, płac., półini; nie 
5. 14% żąd., doll. 1. 11’/, żąd., Zagr. bankn. 987, płc., Au 
banknoty 79% pł., Ros. banknoty 67% płac. — Dyskonto bi p’ 
kowe 8. J

Ziemiopłody, okowita ltd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—68 tal., pośled: Wl. 

polska pstra 51—53 tal., biała pstra polska 56’/, tal. plac., » Kr< 
funt, na wrzes.-paźd. 61% żąd., 61 tal. płac. Żyto: 2000 fu 
w miejscu 80—82 funt. 42% tal. z kolei płac., 80—81 funt, 
płc., na lip. 41%—42, lip.-sierp. 41%—%, sier.-wrzes. 41%- 
wrvnc -Tw^rl 4.1—42. na.źd.-list. tal. nłs

jazi
cał:

wrzes.-paźd. 41’/s—42, paźd.-l‘ist. 42— % tal. płac Jęczmiearn 
w miejscu 1750 funt. 31—40 tal. pł. Owies: 1200 funt, w micze 
scu 25—30’/, tal., szląski 28%—29’/,, polski 28 tal. z kolei ip0V 
na lip. 27, lip.-sierp. 26%, sierp.-wrzes 26, wrzes.-paźd, 25—1 , . 
paid-list. 24% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania UZ1 
—60 tal., na paszę 43—50 tal. płc. 016j rzepiowy: 100 ftwyl 
w miejscu bez beczki 12% tal. żąd., na lip. 11%, pł., 11% żsmie 
na lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 11% żąd., wrzes.-paźd. 11%—gaT 
paźd.-list. 11%,-%, list.-grud. 11%-%, tal. pł. Olćj lniaii , 
100 funt, w miejscu bez beczki 12% tal. pł. Okowita: 800© 
Trall. w miejscu bez beczki 14— 14ł/ia tal. pŁ, z beczką- na Zinil 
i lip.-sierp. 13%—’/, płac., J3%, żąd., sierp.-wrzes. 13%,-wrOi 
wrze3.-paź. 13%—”/,,, paźd-list. 13”/,,—14 tal. pł. bess

Giełda wrocławska, 17 lipca. delb
Zyto: 2000 funt, ceny wyższe, na lip. i lip-sierp. Styj, 

sier.-wrzes. 37, wrzes.-paźd. 377,—%> paźd.-list. 3'77, tal pi . 
Pszenica: na lip. 53’/, tal. żąd. Jęczmień: na lip. 38% 
żąd. Owies: wypow. 500 cent., na lip. 41 pł, lip.-sierp. 39 - je 
żąd. Rzep: na lipiec 78% tal. żąd. Olćj rzepiowy s na ueg 
źniejszą odstawę po cenach wyższych, w miejscu 11%,, na*ofa 
11%„ lip.-sierp. 10%, sier.-wrzes. 107, żąd., wrzes.-paźd. 1(T 
pł., paź.-list. 10’/, żąd., list.-grud. 107, tal. pł. Okowita: cpi., paz.-nsu 1U7, ząu. , iiot.-giuu. /, p. v ,
stalsze, wyp. 20,000 kwart, w miejscu 13 płc., l3y„ tal. żąd/jcE
lip. i lip.-sierp 
tal. płac.

12’/,—%, sierp.-wrzes. 13, wrzes.-paźd. 137,-olaii

Na targu:

Szanowna miejscowe stowarzyszenia, prze­
syłające podpisanemu stowarzyszeniu efekta 
lub pieniądze dla rannych lub w polu bitwy 
chorobą złożonych wojowników, upraszamy, 
aby przy każdej przesyłce załączyły spis 
efektów w pakiecie lub w swóm piśmie.

Poznań, dnia 15 lipca 1866. [3430]
Prowincjonalne stowarzyszenie kn wspie­
rania rannych 1 w polu bitwy chorobą

złożonych wojowników.

Dominium Chłapowo pod Środą poszuku­
je zaraz zdatnego pisarza kawalera. Od- ty 
powiedź na listy frankowane z dołączonemi A. 
w kopii świadectwami. [3303]

Przy ulicy Wielkiéj Rycerskiej nr. 1 są 
od św. Michała pomieszkania to wynaję- 

[3434]cia.

Ekonom praktyczny, nie wojskowy, żona- 
szuka miejsca; dowiedzieć się można u 
Piotrowskiego w Stęszewie. [3417]

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczo-przemysłowego w Gosty­
nin odbędzie się dnia 24 lipca rb. 
o 10 % przed południem. O jak 
najliczniejszy udział prosi

[3405] Zarząd.,

Rfastępiąjąee
poleca księgarnia

Przybyli do Poznania dnia 18 llpoa.
BAZAR. Gajewski z Wolsztyna, Zakrzewski z Lubinia, 

brandt z Warszawy, prób. Pajzderski z Głogówka, 
z Berlina, Kubicki z Dobrojewa.

HOTEL DU NORD. Hr. Czarnecki z Gogolewa, Schónenberg 
z Leszna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąbski z Król. Polskiego, 
Poturalski z Wrześni, Radoliński z Krotoszyna, Loński z Ka­
lisza, Seidel z Wrocławia.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Chełkowski z Obornik, 
biński i Wujewski z Bydgoszczy.

TILSNERA HOTEL GARNI. Pauli z Lerchenberga, 
z Głogowy.

Hilde- 
’ Dunicki

piękna
sgr.

69-72
67-70
49—50
43-44
31-32
62-65

śred.
sgr.
64
63
48
41
30
57

poślei ru¡
sgr. ,. 

56—6»rÓ.
56— 62rem

28-‘2? 
52—5ÍVÍ0

Lu-

Pioletti

Douiesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 18 lipca. 

nowe listy zast. 4% 81.7, pł. Pozn. listy rent. 867»
listyPozn.------------- -

pł. Bankn. polsk. 677, pł. Zachodnio-pruskie 4% nowe 
zast. — tal. pł.

Żyto: na lip. 36 żąd., 35’/, płc., lip.-sierp. 36 żąd., 35% 
płc, sierp.-wrzes. 36 pł., wrzes.-paźd. 37*/, żąd. i pł., na jesień 
37’/, pł., 7, żąd., paźd.-lisL 38 tal. żąd.

Okowita: wjp. 12,000 kwart, (z beczką) na lipiec 13%,

W Kórniku są na sprzedaż konie po­
chodzenia wschodniego, dwie pary zaprzę- 
żnych i jeden ogier stadny; ktoby sobie ży­
czył nabyć je wszystk e pięć razem, znacznie 
z ceny będzie dane ustępstwo. Dowiedzieć 

można w Zamku u służącego Mazi-

166
164

'56 s8r- ) za 150 funt, brutto. !^CJ 
156 146 „ ) ___ m „jejn

kartoflana: 100 kwart po 80% Trafią

Kucharz zdatny, wolny od wojskowości, 
żonaty, poszukuje miejsca. Bliższa wiadom. 
u p. llatlklewlcza w Śmiglu. [3431]

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 

Okowita
tal. pł.

Giełda szczecińska, 17 lipca.
Pszenica: ceny trochę słabsze,, 85 fnt. żółta 60—69 

porosła 46—56 tal. pł., 83—85 funt, żółta na łip.-sier. 687, 
wrzes.-paźd. 68 tał. żąd. Żyto: 2000 fnt. w miejscu 40—42 
płac., na lip.-sierp. 4072 żąd., sier.-wrze. 417,, wrze.-paż.s 
tal. pł. Żyto jare bez obrotu. Rzepik zimowy: w miejsc 
—73 płac., sierp.-wrzes. 74 żąd. i płac., wrzes.-paźd. 7572 1 
76 tal. żąd. Olój rzepiowy: w miejscu bez beczki 11’/! 
żąd., sierp.-wrzes. 11’/, tal , wrzes.-paźd. 11'/»—®/,» ta' J 
Okowita: ceny bardzo stałe i wyższe, w miejscu bez beczki 
tal. pł., na lip.-sierp. 137,,, sierp.-wrzes. 13a/3 płac., wrzes.
14 tal. płc. i żąd.

Zapowiedziano: 100 w. pszenicy.
Giełda warszawska, 16 lipca.

Listy zastaw. 100 rubl. 867« żąd. — Oblig. skarb, (rs.. j , 
84’/, płac. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. 76 żąd. — Ar 
kolei żel. warsz.-bydg. 62 pł. — Nowa poż. ros. z r. 1864 P'«u; 
(5°4) — pł. — Listy likw. (4%) 62’/, płac., 623/, żąd. kl ]

Apteka Kolskiego onj
ma zawsze w zapasie: krople ckflje i

i

(Zol

Zdolny ekonom na trzy folwarki znajdzie
niezwłocznie miejsc» w Wlatrowie p. Wą- 
grówoem. [3433]

ryezne i prezerwatywy, wedle 
pisow tutejszych pp. lekarzy, siarczan r 
za i chlorek wapna do desinfekcyi. 1 
krople podług dr. Marcinkowskiego Kaw 
siorowskiego.

KirsclisteiB, kcApteka Eolskiego
w Poznania

poszukuje ucznia (sekundanera) pod 
myślnemi warunkami.
[3436] K. lŁirscl>stci»>»

Zdatnego gorzelanego, obeznanego z go 
spodarstwem postępowem polecić mogę.

E. Hierokl, b. Ref. 
[3426] Piekary Nr. 4.

się
mierzą. [3438]

Nakładem księgarni JjUdwilm Mcvxbuclta wyszło
po- Cielęta półtorarocznie i tłuste 

iiy ma na sprzedaż Dom. Gądkl pod J
niklem. ________ V

i8OO młoiUyni

nowości otrzymała 
Lndwlka Blerzbaoha

w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8: 
Kwiet Fr. Bolemlr, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr:
Kraszewski L J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr.
Kraszewski I. J.( kartki z podróży 1858— 

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Lndzle 1 ludziska, życie i /wegetowanie 

15 sgr. . .
w języku polsko-

frańc.-niem., 12 sgr.
Wspomnienia kapitana wojsk polskich z r, 

1863, 15 sgr.
Mlerzeńskt, Na błędnych drogach (Powieść) 

20 sgr.
Kaozkowskl Zygmunt, Rewolucyjne sądy 

i wyroki, 25 sgr.
Krzywicki, Krótka gramatyka czeska/j 

sgr. 6 fen.
Kochanowski Jan, Psałterz Dawidów, 12 

sgr.
Boleslawlta, żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Odczyty popularne z nauk przyrodniczych 

i ekonomii społecznej dla przemysłowców 
wykładane we Lwowie. Rocznik I, z 43 
drzeworytami. 28. sgr.

Pisarza gospodarczego potrzebuje zaraz ___ o .
Dom. Bielawy pod Janówcem. Zgłoszenia Frlngsa rozmowy łatwe 
przyjmują się fr.___________ [3416] ' - '

Rsądzca gospodarski, żonaty bez fami­
lii, z dobremi świadectwami, wolny od woj­
skowości, mogący złożyć dwa tysiące tala­
rów kaucyi, szuka posady zaraz lub od 1 
września. Bliższa wiadom. w Eksp. Dzień. 
Poznańskiego. [3^25]

Pomieszkania o 5, 4 i 3 pokojach do wy 
najęcia od św. Michała na Piekarach nr. li. 

[3432] 
W kamienicy przy ulicy śty Marcin no. 4,

obok placu Mickiewicza jest pańskie po­
mieszkanie oraz i małe na III piętrze od 

1 października rb. do wynajęcia. Bliższą
w iadomość udzieli Dr. Matecki. [3407]

co dopiero:NA WSCHODZIE.
współczesny

narysowany z natury 
przez

Bolesławitę.
Cena 1 tal. 10 sgr. L . . .

yf tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie:
Dziecię starego miasta
Szpieg..................................
Para czerwona 2 tomy
lUy i Oni.........................
Moskal..............................
Żyd 3 tomy.........................

nadto jako obrazek z tychże czasów:

Obrazek

B.
. 1 tal. 15 sgr.
. 1 15 W
. 3 w —
. 1 ń 15 1,
. 1 n 15 >1
. 4 n 15 n

Na Pograniczu
przez

Paulinę Wilkońską.
Cena: 1 taL

Ślcdzie Msitjss
w przednim gatunku poleca

[3437] J. N. Leitgeber.
Sole melassowe do topieli

Poszukuje się kupna ----- —
macińr, zdatnych do chowu, pod a/J 
K. B. Żerków poste restante. Igjjsze 

Lewice ma 400 otaopówWiij
1%OW:

Dom. 
czenia na sprzedaż.

rzą
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową, z Kołobrzegu i sól marską, Ex­
trakt z iglic świerkowych, mydło siarkowe 
do kąpieli Akwisgrańskich, także wody mi­
neralne, Marienbad, Kreuz, Kissingen, Ra- 
koczy, Egger Franz i Salz itd poleca

J. Jagielski, aptekarz,
[3010]

Środek desinfekcyjny
kloak font po 1 sgr. 6 fen., wedledla kloak font po l sgr. b ien., wedle naj­

nowszych naukowych poszukiwań najlepszy 
środek prezerwatywny przeciw cholerne, tu­
dzież ¿ropie choleryczne ochrania­
jące poleca Dr. Dankiewłcz, 

[3429] aptekarz.
Wilhelmowska ulica No. 22.

Krakowski Teatr S*obew 
w Poznania. ą w

Ostatnie Przedstawieni®'-^
W czwartek 19 lipca.

Na żądanie po raz dragi: Zla
Paziowie ow

101
iie

Opera narodowa w 2 aktach. MuzJ& fl 
Dunieckiego, słowa P. Dunieckiwif

lizantrop i Druciarz.
Komedya Korzeniowskiego.

W niedzielę 22 lipca.. _ 'as
Przedstawieni®'}}0

ł

i a/niwic
Królowéj Marysie^
St.
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